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V  sprawie j)iałej‘rusi.
il^ ^ y m u je m y  następujące „Oświadczenie", 

umieszczamy, zaznaczając zara- 
i ®wroje stanowisko wr tej sprawie:
* W  Pewnego czasu w zwńązku z zwycię- 
iltrjr Pochodem wojsk polskich na Białoruś, 
Hpjĝ  Waleczna armja polska—zgodnie z zapo- 

jej Naczelnego Wodza i Ustawodaw- 
*&j ° '̂ ejmu Polskiego — piędź po piędzi zie- 
^elrr ^ rŁmia z bolszewicki ogo najazdu — w 
t  rjlócyeh odłamach społeczeństwa polskiego 
t tv u Sy polskiej daje się odczuwać nieprzy- 

nastrój dla dalszej akcji zbrojnej na 
jąc^ °d z ie ; tu i owdzio padają hasła nawoiu- 

zaprzestania walki z moskiewskimi 
i .“̂ Wikami, do zawarcia pokoju z Moskwą 
Jks° P°stawienia granicznych słupów Rzeczy- 
j^Politej jeśli nie bliżej, to najdalej na Be- 
p Mówi się ooraz 9zerzej o tem, że
li , 7  na wschód, to akcja, mająca na celu 
*ki °bronę interesów „obszarników pol- 

" i pozatem nic więcej...
*inń 0 Szef oficjalnej ekspozytury Białoru- 
k;ajW da gruncie warszawskim i jako prezes 
i* ^uskięgo Komitetu w Warszawie uwa- 
tg, ’ ^6 obowiązkiem moim jest zabrać glos w 
j^ . sPra,vie i dlatego też pozwalam sobie za 
ę^sdnjctweon prasy złożyć przed społeezeń- 

ttT1 polskiem poniższe moje oświadczenie. 
1) Naród białoruski, związany przez sze- 

Sęf długich lat z narodem polskim wspólno- 
Przeżytych cierpień 1 wspólnej doli i nie- 

^  Stał i niewzruszenie stoi na pojmowaniu 
ba łv ^batorskiego pochodu wojsk polskich 

“ ialorui, jako na akcji mającej na celu nie 
g ^ o ę  interesów tej lub innej klasy polskie- 

społeczeństwa na ziemiach naszych, ale

narodowe, odpowiadające najzupełniej zasa­
dom prawnym przyjętym przez Polski Sejm 
Ustawodawczy w stosunku do kulturalnych 
potrzeb każdego narodu — dotychczas nie 
znajdują oddźwięku u władz odpowiednich. 
Zapowiedziany w odezwie Naczelnego Wodza 
udział w zarządzie krajem miejscowych oby­
wateli ani w jednym wypadku nie został za­
stosowany do Białorusinów.

Uważam za zbyteczne rozpisywać się o 
tem, jak wszystko to rozgorycza społeczeństwo 
białoruskie i przygotowuje grant dla wrogiej 
Polsce i Bialejrusi agitacji moskiewsko - bol­
szewickiej tych wszystkich, komu ona służy.

Pełnomocnik Uradu Bialejrusi i Prezes 
Białoruskiego Komitetu w Warszawie.

Leon Dubiejkowski.
29/VIII, 1919 r.

^ ażał j nie przestaje uważać, ie  akcja ta ma 
u , ^ lu  wyzwolenie z moskiewskiej niewoli 
k i i ’  ^ystkich ziem białoruskich, jak i wszyst-

°elu wyzwolenie z moskiewskiej niewoli 
, , y ^zystkich ziem bia

j CJl mieszkańców Białorusi bez różnicy kłas 
^rodow ości. Tem właśnie tłomaczy się 

J r<*eczne, a nierzadko i entuzjastyczne wiła- 
^ojsk polskich przez Białorusinów na na- 

y’eh ziemiach.
^ . 2) Naród białoruski, pragnąc jaknajści- 
*5JJzego zjednoczenia Bialejrusi z Polską, w 

j/.-śl zasady — „Wolni z wolnymi i równi z 
fcjybymi", — z trwogą, zupełnie zrozumiałą 
q mszczą dla narodu polskiego, odtrąca myśl 

iakimkolwiekbądź podziale Bmłejrusi bez 
y??iędu na to, kto miałby go dokonać.' Sla- 

’anie słupów granicznych na Berezynie, 
/^P o ław iające ziemie białoruskie i oddające 

tlą wynarodowienie obcym, wzbudziłoby w 
^rodzie naszym, którego uświadomienie ro- 

. 6 z dniem każdym, uczucie 
krzywdy i żalu do narodu,

^ z i a ł  nam narzucaL 
* 3) Pragnąc szczerze jaknajściślejszego po-
^°zenia z Polską ziem białoruskich co naj- 

J^-ej w ich granicach historycznych, z przed 
■'ku 1772, — na zasadzie wzajemnego poro­

b i e n i a  obu narodów — przedstawiciele 
^'nłorusinów niejednokrotnie od chwili ogło- 
**enia historycznej odezwy z dn. 22 kwietnia 
^ b. bezowocnie stukali i stukają do miaro- 

.inych czynników władz polskich, w celu na- 
^ :5*ania odpowiednich układów i rozpoczęcia 
halnej akcji, zdążającej do iaknajrychlejsze- 
£0 osiągnięcia wspólncmi siłami naszych hi- 
^ ° ryeznych granic i do wprowadzenia w czyn 
^ 'ty czn eg o  ̂ współżyci a Białorusi z Polską.

Niestety, wszystkie nasze zabiegi i stara- 
n;« rozbijają się jak o mur. wobec nieliczenia 

przez m ’arodajne czynniki z naszemi pro- 
**ń.vcjami. Najskromniejsze postulaty nasze

mezaoamma- 
btóryby ten

W niedzielnym numerze . „'Robotnika" 0 - 
głosiliśm y list Mińskiego Komitetu partji so­
cjalistów - rewolucjonistów, który wcale nie­
dwuznacznie daje do zrozumienia, że Biało­
ruś uważa za część Rosji. W liście tym ja­
skrawo podkreślono prawa języka rosyjskie­
go w imieniu — rzekomo — 90% mieszkań­
ców (chodzi tu o Białoruś prawosławną).

Obecnie zamieszczamy list ob. Dubiejkow- 
skiego, który stoi na wprost przeciwległym 
biegunie i domaga się „wyzwolenia" całej 
Bialejrusi „oonajmniej w granicach historycz­
nych" i slederowania jej z Polską.

Zarówno Miński Komitet Partji S.-R., jak 
i ob. Dubiejikowski powołują się na prawo 
„samookreślenia" — co dowodzi, jak trudno z 
tego ogólnikowego hasła wyprowadzić kon­
kretne wnioski, jeżeli się nie zbada form i 
warunków jego urzeczywistnienia w każdym 
poszczególnym wypadku. A zadanie jest 
szczególnie trudne wtedy, kiedy mamy do czy­
nienia ze stosunkami tak pogmatwanymi, jak 
na tak zw. kresach wschodnich.

Ob. Dubiejkowski pragnie połączenia ca­
łej Bialejrusi i stworzenia z niej osobnej je­
dnostki narodowo - państwowej, połączonej z 
Polską. Cel zupełnie prawowity, któremu nic 
zarzucić nie można ze stanowiska demokraty­
cznego. Program niewątpliwie, korzystny dla 
państwa polskiego, ponieważ godzi w zabor­
czość rosyjską i oddala od nas chciwego są­
siada, dyszącego żądzą imperjalistyozną.

Ale ob. Dubiejkowski domaga się od nas, 
abyśmy dla tego celu, dla stworzenia Bialej­
rusi w możliwie najszerszych granicach pro­
wadzili nieskończoną wojnę, abyśmy nie wkła­
dali miecza do pochwy, póki nie dojdziemy do 
najdalszych rubieży Bialejrusi.

Z tem absolutnie zgodzić się nie możemy. 
Wojnę z  Rosją uznajemy za prawowitą i ko­
nieczną dla państwa polskiego, tylko o tyle. o 
ile grozi narn rosyjska zaborczość, rosyjski 
najazd, o ile Rosja Kol żakowska, Lievenow- 
ska, Denikinowska. czy sowiecka — występu­
je w imię prawnego czy zamaskowanego im- 
petjnlizmu. Taką wojnę obronną prowadzi­
liśmy dotychczas. Ale ta wojna już się  skoń­
czyła. Dalsze prowadzanie wojny — to już 
awantura, która niewiadomo dokąd może nas 
zaprowadzić, która nas wciąga w wir rosyjski 
z  wi elki em niebezpieczeństwem dla naszej 
młodej państwowości.

Pcha nas na tę drogę koalicja, która za­
pewne nie by nie miała przeciwko temu, że­
byśmy zdobywali nietylko Smoleńsk i Wi­

tebsk', ale i Moskwę. Pchają rząd polski w 
tym kierunku nasze żubry kresowe, któreby 
chciały jaknajprędzej odzyskać swoje majątki.

W ten sposób wojna przedłużyłaby się w 
nieskończoność, państwo i klasy pracujące u- 
ginalyby się pod ciążarem tej awanturniczej 
wyprawy, absolutnem niepodobieństwem by­
leby dojść do jakiejś równowagi. Mi li tary zm 
stałby się nie przejściową, lecz stałą cechą 
Rzeczypospolitej, co oczywiście bardzoby się 
podobało koalicji i naszej reakcji, ale byłoby 
klęską demokracji.

A wynik tych wysiłków i  tego pochodu 
śladem Napoleona?... Rada czterech, a zape­
wne i pięciu (z Japonją) w Wersalu postano­
wiłaby, co ma się stać z Białorusią — i zape­
wne, w razie upadku bolszewików, oddałaby 
ją w części czy w* całości Kołczakowi, Deniki- 
nowi czy Judeniczowi.

Dalsza woina z Rosją, dalsze nasze try­
umfy na wschodzie pogrążają kraj w coraz 
głębszą zależność od koalicji.

Czyżby pruska hakata odważyła się pro­
wokować powstanie na Górnym Śląsku, spra­
wować tam swoje krwawe rządy, gdybyśmy 
nie byli zaprzątnięci na Wschodzie, gdybyś­
my tam umieli skończyć wojnę. Ale koali­
cja nie daje nam skończyć wojny na wscho­
dzie — natomiast na Górnym Śląsku dopo­
maga nam za pośredni ot w em — komisji, któ­
ra jedzie i wraca i znowu przyjeżdża, a któ­
rej jedyną troską jest to, żeby kopalnie zaczę­
ły funkcjonować. I przeto ta komisja patrzy 
z pobłażliwością na krwawe czyny energicz­
nego Hoersinga, który zapewnia „ład i porzą­
dek" w kopalń ach...

A ob Dubiejkowski uważa, że wojny na 
w schodzie jeszcze za mało, że tam jeszcze trze­
ba zdobyć Witebsk i Smoleńsk i Mohylów i 
nie wiem jeszcze 00....

Ale cóż to ma wspólnego z prawem „stano­
wienia o sobie"? Wojna i okupacja wojenna 
nie stworzą podatnego gruntu dla zastosowa­
nia tego prawa. Przeciwnie — chodzi właśnie 
o to, żeby nareszcie nastał pokój, którego wa­
runkiem byłoby oddanie w ręce ludności de­
cyzji o jej losie. Bo tylko pokój to umożliwi.

Ob. Dubiejkowski ubolewa nad tem, że 
władze polskie ignorują działalność Białorusi­
nów. Otóż, ob. Dubiejkowski, n ie  jest to przy­
padek. Tutaj jak na dłoni widoczny jest 
wpływ obszarników polskich, którzy ze zwy­
cięstw oręża polskiego dla siebie wyciągają 
korzyści. Przedewszystkiem — przywrócenie 
własności obszarniczej — taki jest doraźny 
program społeczny polskich żubrów, którzy są 
największą siłą społeczną na Bialejrusi, gdy 
po ich stronie stoi władza państwowa. I oto 
dlaczego mówimy o interesach obszarników, 
które tak bardzo zabarwiają naszą politykę 
kresową — i oto dlaczego nie możemy wma­
wiać w siebie, że tu chodzi o wyzw:olenie 
„wszystkich klas i narodów1*, o politykę, zgo­
ła nie zabrudzoną interesami klasowemi rna- 
gnaterji i szlachty.

Odparliśmy najazd rosyjski. A więc nie­
ma powodu dalej prowadzić wojny. Lud pol­
ski nie może zrozumieć, w jakim celu nadal 
wojna miałaby być prowadzona. Smoleńsk, 
Mohilów, Moskwa, Kijów? O to mamy wal­
czyć, kiedy mamy pożar u zachodniej ściany, 
kiedy słani ląd idzie teraz najgroźniejsze nie­
bezpieczeństwo?! ^

Dalsza wojna na Wschodzie to klęska de­
mokracji, to wzmocnienie naszej zależności od 
koalicji, to awantura z zupełnie niewiadomym 
wynikiem, to  groźne niebezpieczeństwo dla 
sprawy śląskiej.

M  ii Rid i is jM
Z w y c ię s tw o  P. P. S.

Ustana.
Rezultat wyborów do Rady miejskiej d. 

31 sierpnia: N. D. 2, Bezpartyjni 4, Ortodok­
si 2, kupcy-Żydzi 5, robotniey-Żydzi 4 i P. 
P. S. 7. Dodać należy, że placówka P. P. S. w 
Piasecznie istnieje zaledwie 2 tygodnie.

BI®.
Rezultat wyborów do Rady m iejskiej d. 

31 sierpnia: N. D. 2, N. Z. R. 3, Żydów 6, 
P. P. S. 13.

Etajsc.
Rezultat wyborów do Rady miejskiej z 

d. 31 sierpnia: N. D. 4, Ortodoksi i Sjoniści 
8, Bund 7 i P. P. S. o.

BU (HtliKti.
Rezultat wyborów do Rady m iejskiej d. 

31 sierpnia: P. P. S. głosów 1048, radnych 
10 lista polskiej burżuazji — głosów  847, 
radnych 7, lis ta  żydow ska głosów  832, rad­
nych 7. Ogólna ilość uprawnionych do głoso­
w ania 5.046, glosujących — 2.740.

Z listy P. P- S. wybrani zostali towarzy­
sze: Domański, Klementowicz, Suchecki,
Szatkowski, Niewiarowski, Jencka, Koch, 
Padrzyński, Kwiatkowski 1 tow. Ogrodow- 
ska. _________

Irzitla mmiMm
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Obniżcnźe płac.
Ustawa sejmowa o wynagrodzeniu nau­

czycieli s z k ó ł  powszechnych określa normy 
płac znacznie niższe od tych, jakie wypłaca­
no nauczycielstwu w Warszawie w roku ubie­
głym na pedstawie uchwały Rady Miejskiej, 
oraz Dekretu Rządu ludowego. Najniższe wy­
nagrodzenie wynosiło dotychczas 600 mk. mie­
sięcznie. Pozatem po każdem trzeehleciu 
podnoszono pensję o 25 mk. miesięcznie.

Przed ukazaniem się dekretu ciężary te 
.ponosił wyłącznie m agistrat; potem część 
(prawie połowę) państwo, a część magistrat. 
Ustawa sejmowa zdejmuje z magistratu jesz­
cze pewną część ciężarów: na mieszkanie i 
ekwiwalent za grunt. Magistrat jest obowią­
zany dawać tylko na opał. Wskutek tego 
przeciętne wynagrodzenie ze strony państwa 
dla nauczycielki mającej jL4 lat pracy wynosi 
525 marek miesięcznie, ze strony zaś magi­
stratu na opat wypadnie — 30 mk., razem 555 
mk. miesięcznie. Taż sama nauczycielka do­
tychczas pobierała 700 mk., wobec czego obni­
żono jej pensję o 145 mk. miesięcznie. Podobno 
w magistracie kołacze się projekt przyznania 
nauczycielstwu dodatków: dla samotnych 50 
mk., dla żonatych bezdzietnych 100 mk., dla 
dzietnych 150 mk. miesięcznie. Większość 
nauczycieli i nauczycielek — to są nieżonaci 
i niezamężni. Nauczycielka więc, pracująca 
14 lat, otrzyma owe 50 mk. dodatku. Pensja 
jej będzie obniżona o 95 mk. miesięcznie.

W tym mniej więcej stosunku będą obni­
żone płace wszystkich nauczycieli.

Regulacja płac
we wszystkich praworządnych państwach i in­
stytucjach dzieje się zazwyczaj tal?, że praco­
wnicy tak długo otrzymują place podług sta-
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tych nonn, dopóki nowe nie zostaną obliczo­
ne i rozłożone, dopóki nowe listy plac nie bę­
dą wykonane. Różnice zaś i rozrachunki są 
obliczane później.

Rachunki między państwem a magistra­
tem., winny byó wykonane w ten sposób, żeby 
pracownicy na tern nie cierpieli. Tymczasem 
u nas dzieją się rzeczy wprost nie do uwie­
rzenia. Ponieważ ustawa przewiduje inny po­
dział ciężarów między magistratem a pań­
stwem, niż był dotychczas, magistrat ze swej 
strony wstrzymuje wszelakie wypłaty. Wobec 
tego za sierpień nauczycielstwo w Warszawie 
otrzymało tylko część i to jedynie ze strony 
państwa; od magistratu nie otrzymało nic; 
kiedy zaś i ile otrzyma — niewiadomo.

Ukamanie nauczycielek, które powychodziły 
Ta nauczycieli.

Ustawa sejmowa o dodatkach drożyźnia- 
nych nie przyznała nauczycielkom, które po­
wychodziły za mąż za nauczycieli, ani feniga. 
[Nauczycielki zamężne, które pracują, pozba­
wione są praw do dodatków na równi z żona­
mi, które nie pracują. Zasada, mówiąc deli­
katnie... mądra i... sprawiedliwa.

Lekceważenie pmwa.
Dobiega już rok czasu od chwili ukazania 

się dekretu o wynagrodzeniach, w którym to 
dekrecie powiedziano, że pensje nauczyciel­
stwu będą wypłacane na początku każdego 
miesiąca z góry. Paragraf ten zachowany zo­
stał i w ustawie sejmowej. Dotychczas je­
dnak ani razu prawo to nie było zastosowane. 
Nauczycielstwo nigdy nie wie, kiedy otrzyma 
swoje wynagrodzenie i w jakiej wysokości.

Lekceważenie nauczycielstwa.
Wszystko to się dzieje wskutek lekcewa­

żenia stanu nauczycielskiego. Nie lekceważy 
się woźnych, jeszcze mniej się lekceważy pra­
cowników tramwajowych i wodociągowych. 
Nauczyciele nie mogą zatrzymać tramwajów, 
ani wody w rurach, wskutek tego są lekcewa­
żeni i pomiatani, jak wszyscy ludzie, którzy 
są bezradni i słabi.

Jeżeli w krótkim czasie krzywdy nie bę­
dą naprawione, Warszawie grozi nowy strajk 
nauczycielstwa.

Nauczyciel.

Chlaśnięcia.
Dolco far niento paskarza, w hałnaku.

...Ach, jakże słodko w cieniu sosen się
kołysze

Kałdun, naładowany krwawą krzywdą
ludzką!

Komarowe brzęozenie czasem przetnie ciszę, 
Rozmarzając paskarzy perłę kałakuoką,
Co na chłodzie wybladłej, warszawskiej

biedo ty ,
Zeszłej zimy zrobiła wszak interes złoty!...

Teraz o nadchodzącej roi paskarz zimie!.... 
Łeb chciwego rekina zwiesił!... Niby drzymie, 
A właściwie łajdackie swe obmyśla sprawy: 
Jak tu wydobyć z węgla złota jafcnajwięcej, 
Chociażby miał wymrozić przytem pół

Warszawy,
Znów nabić kabzę kosztem niedoli tysięcy!...

...To są jego najdroższe sny, Jego marzenia, 
Śród starych, polskich sosen sennego

milczenia!...
I, choć nadciągająca grzmieć zaczyna burza, 
Lecz piorun nie uderza w łeb, co kalkuluje 
Zgubę własnych rodaków!...

Szczęśliwi burżuje!...
A i cierpliwość Boska jest może zbyt duża!...

Wacław Wolski.

Na zjeździe Konfederacji wszechpolskiej, 
dowodzonej przez endecję z ks. Oraczewskim 
na czele uchwalono rezolucję w sprawie Gór­
nego Śląska treści następującej:

„Do braci Ślązaków!
Konfederacja polska w osobach delega­

tów swoich ze wszystkich dzielnic Rzplitej Pol­
skiej śle wam cześć i uwielbienie za bohater­
ski czyn wyzwolenia. Bracia! Czujemy rany 
Wasze, słyszymy Wasze jęki, duchem jeste­
śmy z Wami. Błagamy Was — wytrwajcie.

Konfederacja Polska".
Przypuszczać należy, ie Ślązacy nie na­

zbyt się wzruszą tą płaczliwą rezolucją, za­
miast zapewnień, że „duchem jesteśmy z Wa­
mi" woleliby czynną pomoc w postaci kilku­
set ochotników. No, ale do takiej pomocy nie 
skorzy panowie z Konfederacji.
-—   —— -  >-i-tnnrr-i-i-ini-—jwn-i- r ii-«— m nnrrnri- •

Na skutek zamieszczenia w nr. 283 „Robotai- 
ka“ entrefiletu o rek wirowaniu przez wojskowość 
■w Warszawie mieszkań na użytek nietylko woj­
skowych lecz i jakoby d a  „siostrzenic jakiegoś 
pana pułkownika'* — Biuro Prasowe min. apraw 
.wojskowych komunikuje następujące wyjaśnienia 
Komendy miasta:

Przed dwoma miesiącami oficer kwaterunko­
wy chciał, na podstawie uchwały Sejmu, zarekwi­
rować jeden pokój w pięcio-pokojowem mieszka­
n iu  pp. Rundo przy placu Wareckim nr. 5. Ponie­
waż jednak zakomunikowano mu, że piąty pokój 
odnajęty jest sublokatorowi, a prawo ochrony lo­
katorów nie pozw-aia na usunięcie sublokatora z 
zajmowanego przezeń pokoju na kwaterunek ofi­
cerski, — mieszkanie to od rekwizycji zortdn 
sjwolnione.

Z okazji kongresu socjalistów w Lucer­
nie, znakomity uczony i myśliciel, prof. G. 
Nicolai (autor „Bioiogji Wojny"), zamieścił 
w genewskiej „La Feuille" z dnia 14 sierp­
nia 1919 r. uwagi o roli proletarjatu w 
dziejach ludzkości.

Kongres międzynarodowy zebrał się w 
Lucernie. Pierwszymi, którzy zjechali się po 
wojnie, są socjaliści. „Międzynarodówka kapi­
tału" nigdy całkowicie stosunków ze sobą nie 
zrywała i utrzymywała je pokryjomu. „Mię­
dzynarodówka nauki", natomiast dziś jeszcze 
nie zaprzestała swych dąsów i uporu; chcąc 
zachować pozorną konsekwencję, pomnaża 
popełnione błędy. Jeśli wszyscy dziś uznają 
konieczność nawiązania stosunków międzyna­
rodowych i jeśli wszyscy o tem mówią, to nikt 
nie zabiera się do czynu, nie zdradza nawet o- 
choty do rezygnacji jakiejkolwiek dla osią­
gnięcia upragnionego celu. Idea, jak zresztą 
zawsze bywa, powstała ł żyje w niewielu 
światłych umysłach, które pojęły jej donio­
słość i zwiastowały jej nieodwołalne urzeczy­
wistnienie w przyszłości.

Zarówno w hellenizmie i w chrześcijań­
stwie, jak wogóle we wszystkiem, co wydaje 
się nam pięknem i wzniosłem, znajdujemy 
podobne nadzieje i podobne konieczności. 
Przez tysiącolecia ludy przenikają się wzaje­
mnie i dojrzewając, dochodzą do chwili wy­
buchu pragnień nieokreślonych • a gorących 1 
bolesnych. Aż świat otaczający odmieni się i 
urzeczywistnienie zuchwałych marzeń stanie 
się możliwem.

To, co wydawało się fanta3tycznem w cza­
sach, gdy trzeba było tygodni, aby przejechać 
przez Europę, gdy podróż dookoła ziemi wy­
magała .miesięcy całych lub lat nawet, dziś 
stało się nadzieją najbliższej przyszłości; dziś, 
gdy słowo pisane obiega ziemię z szybkością 
światła, gdy aeroplan przebywa ocean w prze­
ciągu dnia jednego.

Jedyną rzeczą, której dziś ludziom brak, 
jest postanowienie: skok zdecydowany w no­
we czasy. Kto odważy się na ów skok, kto od­
waży się na czyn?

Technika, która dała nam środki, nie u- 
czyni tego nigdy. Zresztą środki techniki zbyt 
są w naturze swej ograniczone, zbył przysto­
sowane do potrzeb codziennych. Wypełniają 
one wszelkie wymagania woli ludzkiej, ale 
nie ustanawiają nowych celów i nie prowadzą 
nigdy do nowego życia. Gdyż technika nada­
je się zarówno do burzenia, jak i do 
odbudowy. Tworzy floty handlowe, łączą­
ce kraje odległe, lecz rgwniei buduje 
i eskadry wojenne, które zapewnić mo­
gą odosobnienie tych krajów. Aeroplany 
szybujące ponad granicami i łódki podwodne, 
płynące w głębinach mórz są symbolami bra­
terskiej przyszłości ludów. Lecz machiny te 
potrafią też rzucać bomby na miasta spokoj­
ne i zatruć nienawiścią cało pokolenia. Po­
trafiła technika opasać ziemię kablami tele- 
graficznemi, które roznoszą po ś-wiecie zaró­
wno uchwały pokojowe, jak też, niestety, i wy­
powiedzenie wojny.

Intelektualiści nie stworzą nigdy między­
narodówki, gdyż z własnej ich natury wyła­
niają s:ę ku temu przeszkody. Intelektuali­
sta, który widzi oprócz dobrych stron nowej 
idei także jej niebezpieczeństwa, nie jest zdol-. 
ny do niehamowanego entuzjazmu, który je­
dynie przynosi zbawienie. Zbyt jest zrośnięty 
ze starą kulturą narodową, zbyt zaopatrzony 
w piękno czasów minionych, aby dojrzeć pięk­
no przyszłości.

Ani też silni tej ziemi nie wesprą i nie 
urzeczywistnią nowej idei, gdyż każda zmia­
na powoduje takie i zmianę rozkładu sił, a 
ci co są u władzy — nie zechcą dobrowolnie 
jej utracić.

Wśród oświeconej, zdolnej i kierującej 
części ludów powitała masa tych, co zadowo­
leni i pewni teraźniejszości nadają się dosko­
nale do przetrawiania spraw bieżących, ale są 
jednocześnie zaprzeczeniem wszelkiego po­
stępu, masa, którą określa się wspólnem imie­
niem: burżuazji.

Nie jest ta burżuazja ani głupia, ani zła. 
Przeciwnie, w pewnem znaczeniu są śród niej 
najlepsi synowie swego czasu. Brakuje im 
jednak wszelkiej zdolności pracy dla przyszło­
ści. Są pomiędzy nimi, to prawda, ludzie ge­
nialni, którzy odczuwają ewolucję nietylko po 
próg teraźniejszości, ale umieją dojrzeć linję, 
po której ludzkość pójdzie jutro wzwyż; pra­
wda, że są między nimi i tacy, co — pełni 
świętego uczucia braterstwa ludzi — nie o- 
świadczają, że misja ich kończy się na zacho­
waniu obecnego stanu rzeczy, lecz buntują się 
przeciw teraźniejszości i podejmują walkę 
przeciwko wiecznemu wczoraj — o jutro.

Niestety, jednostki takie są bezsilne, a lu­
dzie, jak Remain Rolland, którzy przy głębo­
kiej umiejętności patrzenia w przeszłość, za­
chowali jeszeze spojrzenie w jutro, są zniena­
widzeni, znieważani i wyklęci przez braci z 
własnej sfery, której obowiązkiem byłoby 
przynajmniej ich zrozumieć.

Stąd do walki o Ideał pozostaje .jedynie 
klasa wywłaszczonych: proletariat.

Bezwątpienia, ów skok w świat niezna­
ny, walka o przyszłość jest proletarjatowi u- 
łatwiona. Proletarjusz nie posiada żadnych 
dóbr materjalnych, które uczyniłyby mu go­
dnym pożądania okres spokojnego używania; 
żadna kultura nie łączy go z przeszłością nie- 
rozerwalnemi więzami, niema w nim żadnej 
uciułanej siły, która mogłaby zaginąć. Wolny 
od wszelkich kajdan, idzie proletarjat za swe- 
mi ślepemi instynktami, które są najświętsze 
w jego życiu. Są to popędy, które odradzają 
świat. Myślę, że objawy dzisiejszych czasów 
nie pozwalają wątpić pod tym względem. In­
stynkt mas kieruje się ku konieczności zbrata­
nia się powszechnego, które w ten czy inny 
sposób objawi się przez zachowanie lub też 
przez zniszczenie naszej zbyt złożonej kul­
tury.

Masa określa dziś przeznaczenie świata. 
W rzeczywistości było tak zawsze; jedynie wy­
dziedziczeni odważyli się na walkę o ideały. 
Stary świat mitologiczny bogaty w formy este­
tyczne rozpadł się był oddawna, a żaden z pi­
sarzy i uczonych nie odważył się na reformę. 
Niewolnicy 1 żołnierze dopiero wznieśli no­
wym bogom nowe ołtarze. Feodalizm śre­
dniowiecza oddawna stracił był swą siłę twór­
czą, a pomimo to żaden ze szlachetnych, świa­
tłych i zdolnych ludzi epoki nań się nie po­
rwał. A obaliły stary porządek chmary chłop­
stwa wieku XV-go i eankiuloci rewolucji 
francuskiej, którzy zapewne nie zdawali so­
bie sprawy, że działają nie tyle dla wolności 
swej klasy, ile dla wyzwolenia ducha.

Marzeń filozofów i reformatorów nie u- 
raeczywistniają ci, co zrozumieli nową naukę 
lub religję; wprowadzają je w czyn ci, któ­
rych umysły nie objęły wielkiej idei, wędro­
wnicy mozolnych i krętych ścieżek. Idea wska­
zuje kierunek, eryn jedynie wprowadza masy 
w ruch. A czyn, zły czy dobry, jest tem sil­
niejszy, im mniej jest poddany osłabiającemu 
wpływowi bladej myśli.

Ktokolwiek wśród intelektualistów zacho­
wał dość niezależności, aby przyklasnąć zwy­
cięstwu dobra, jeśli nawet osobiście nie był 
się do lego przyczynił; ktokolwiek pracuje nie 
tylko dla egzystencji ale i dla wyższych na­
dziei, powszechengo idealizmu, ten powinien 
odczuć niezmąconą radość, gdy ujrzy, że inni 
'urzeczywistniają to, o ozem on marzyć tylko 
potrafił.

Przełożył A. St.

Maty fe lie ton .

FrsMsoi to Bslwsleia.
Józef Habsburg miał chrapkę, jak wiado­

mo, na koronę świętego Stefana. Ta nazwa 
pompatyczna tłumaczy się właściwie na język 
prosty: miał chrapkę na syn^urę węgierską, 
przynoszącą około stu miljonew dochodów ro­
cznie. Niemą si? czemu dziwić. Każdy czło­
wiek domaga się pracy. Wszystkie austro-nie- 
mieckie i rosyjskie rodziny cesarskie, królew­
skie, książęce i areyksiążęce założyły, o czcm 
swego czasu donosiłem, zawodowy związek 
królów, bezrobotnych, poszukujący pracy, t. zn 
koron. Szczęście uśmiechnęło się najpierw 
Habsburgom, tym najehytrzejszym złodzieja­

szkom i apostolskim mościom. Józio już już 
prawie łapał za jedną palkę korony węgier­
skiej z „miłości (oczywiście) do kochanych lu­
dów", ale narazie dostał po łapie i schował 
się. Siedzi pod Budapesztem i działa przez 
swoich agentów, nie tracąc nadziei. Ostatnie 
depszo'donoszą, że interes Józefa idzie nie­
źle. . #

Afera węgierska wywołała okropny jar­
mark wśród zawodowych ex-królów, książąt i 
nrcyksiążąt, gnieżdżących się przeważnie w 
Szwajcarji. Habshurgi, Hohenzollerni, Schenam- 
burg - Lippy, Gothy, Wiftelsbaoky, oraz reszt­
ki Romanowych rzuciły się do agitacji. Złote 
jabłko znowu im się uśmiechnęło. Ruch ten 
doszedł aż do Polski, gdzie najwrażliwsze pi­
smo „Leberum Veto" świadczy się opinją stu 
powag historycznych, iż „władza pochodząca

od Boga", czyli król, to najlepsza, najP® ^ |  
sza forma władzy i rządu. £

Ale trafem wpadłem na ślad jeszcze . 
bitni ej świadczący o rozległej agitacji ^  
królów i cesarzy bezrobotnych. Oto d® 
moich doszedł list pisany przez arcyk®^ 
Stefana Habsburga z Żywca do b. trójcy 
cyjnej warszawskiej: arcybiskupa Kako*®”^  
go, ks. Lubomirskiego i hr. Ostrowskiego- ^  
ów przywiózł podobno do Warszawy 
widzony przez „legunów" agent p u l k o f f f l - £ *  

Sikorskiego, b. szef dep. wojskowego W 
kowie, dr. Kot. Arcyksiążę Stefan, zdolny 
rzysta w sprawach koron królewskich, 
czył się dawno już polskiego języka i dJategP 
pisze do „swych ludzi" po polsku. Oto tek31,

„Kochana arcybiskup, hrab i ksiąc! 
ściwie i mit eigener Hand (własną ręką), 
stanowiliśmy naszreibować tego liścia, 
wierzymy, że ubiła godzina, która Nam ie9j 
pszyhylna i która musiała i Was, kochana *** 
cybiskup, hrab i ksiąc napchnąć wielkRfr 
myślami. Wierzymy święcie, że zostaliście d-i* 
nas wierni, jak dawniej, kiedy to kochana 
cybiskup wymodlał u Boga niebo dla Frań®* 
w Wiedniu, który istgestorben (umarł) i któw 
opiekuje się nami teraz z tego samego niebo- 

My Stefan sądzimy, że die grosste Zsi 
(najwyższy czas) nadeszła, aby znowu zai*£ 
się naszym kochanym ludem polskim, który 
jęczy miłosiernie pod uciskiem dieses Bolsaf 
wikan Pyłsuoki. Es ist Schade (szkoda), z0 
siedzi w kryminale Skrudlik, Wieliczko i i®®0 
kamraty, ale Januszajtis, który nas kocha, P9" 
wno trwa w wierności ku nam. Oprutsch te?0 
do wasza armia poslalimy około fiinf bur.ded 
(500) naszych k. u. k. deutsche Offiziere, kto* 
rzy Was pomogą, gdy przyjdzie chwila, kt^ra! 
jak wierzymy, będzie miała miejsce i w naszli 
kochanej Polsce. Hab aoht! (baczność!) robi9 
łupa (miało być zapewne luba) arcybiskup’ 
hrab i ksiąc! Nasza apostolska mościa glębok0 
bywany przekonani, że nam pomożecie wyp£ 
dizió z Warszawy tego bolszewik Pylsucki. Jó­
zef dostanie posadę v Budapeszt, Wilheln1 
znowu powróci mach Berlin, my zaś pragn'e* 
my miłościwie Wam panować, kochane P ^ a” 
ki. Wszystkim, które Nam pomogą i która 
miecz pokażą w obronę łada i po rządka, mof$ 
mieć pewną nadzieję, że ich miłościwie wyna­
grodzimy. Napiszcie jeszcze, kochana arcybj* 
skup,' hrab i ksiąc, jaką pensję mi dacie i W  
nujcie, aby moje dobra w Żywiec nie praepa‘ 
dli. Ja Wam oddam wszystko, oo wam chłop? 
wezmą i każda z Was otrzyma po złoty ruń 
(order złotego runa). Karolek przyjmie posadę 
oesarza w Wiedniu, jeden Romanow pras* 
Kołezak dostanie miejsce w Petersburgu, a j* 
in Warschau. Robię w Paryżu starania, ażeby 
Dmowski, który jest Wasz najważniejszy a'  
gent u koalicji, nie sprzeciwiał się, gdy chwi­
la dziejowa będzie miała miejsce. Zrobię i?'1 
za to prezydent gabinetu i dam mu złoty w®- 

Meine herzllche Grtisso moja lupa arcy­
biskup, hrab i ksiąc.

Arcyksiąc Stefan Habsburg.
Zysł&w.

Mi! 0119 Wiesia m. M i 
ism. I i e i l 9 9

Ażeby poinformować się o stanowisku 
sfer'robotniczych wobec Żydów, przedstawi­
ciel misji p. Morgentau'a, odbył konferencję a 
tow. Rżewskim. Tow. Rżewski podkreślił, te 
spór polsko - żydowski zaostrzył się na sku­
tek powstania polskiego mieszczaństwa, któ­
re spotyka na swojej drodze rozwojowej dość 
groźnego konkurenta.

Pogromy w Rosji i strefa osiedlenia spra­
wiły, że liczba Żydów w Polsce powiększyła 
się o kilkaset tysięcy, co pogorszyło tylko 
stosunki. W sprawie żydowskiej sfery demo­
kratyczne i ludowe stają na stanowisku bez­
względnego równouprawnienia, przeciwsta­
wiając się jednak wprowadzeniu autonomji 
kulturalnej i wprowadzeniu żargonu, jako ję­
zyka równorzędnego do instytucji komunal­
nych. Antysemityzm nie jest specjalną wła­
ściwością Polski, le.cz kierunkiem pewnych 
warstw społeczeństwa, spotykanym we .wszy­
stkich krajach zachodniej Europy.

Wyzwoleńczy ruch klasy robotniczej jest 
antytezą nienawiści rasowej i najskuteczniej 
przeciwdziała wszelkim wybrykom, mającym 
na celu prześladowanie członków’ innej naro­
dowości.

W obronie prześladowanych Murzynów w 
Ameryce występują tamtejsi socjaliści.

W obronie wszelkich pokrzywdzonych 
występuje zawsze klasa robotnicza Polski.

W odpowiedzi p. major Otto podkreślił, 
że żądanie autonomji kulturalnej w społeczeń­
stwie polskiem jest nierozumnem; jeżeli mi­
sja amerykańska przybyła, to nie po to, aże­
by wtrącać się do spraw wewnętrznych Pol­
ski, lecz na to, ażeby poinformować Amery­
kan bezstronnie o stosunkach w Polsce. Po- 
wołując się na analogję, tyczącą się prześla­
dowań Murzynów w Ameryce, oświadczył, ie 
Polska powstająca potrzebuje pomocy Zacho­
du i kapitałów amerykańskich, jak i żydow­
skich i dlatego dbać musi, ażeby nie przedsta­
wiono Polaków, jako barbarzyńców. Amery­
ka natomiast pomocy z zewnątrz nie potrze­
buje i dlatego sprawę Murzynów załatwi sa­
ma, bez obcej pomocy.

i e  a
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I kolejnictwa.
^  kół kolejarskich otrzymujemy co następuje. 

®ictwo ^edy rozbrajano Niemców, a  kolej-
*ią na 2 proletariat kolejowy, wśróbowat 
daialaL ^ ’ .wae80 naczelnika depót znany ze swej 
tyjjj 21 ®*ir*ld<h rządów p> Grabowski W
jjj ę . ®le Pomocnikiem jego w depfit towarowem 
W Qv ,em *o®tat p. Zanderowicz, uczciwy 1 spo- 
•ttntó ^  Grabowski etaral się i stara u-
cy w .^^derow icza, przeciwko czemu robotni*
się stal ° lm czas ê kategorycznie zaoponowali. I cóż
W 2w' °w P- Grabowski począł szukać dróg 
**latJl^ b o ja rzy , który przyjął pośrednictwo w 
Pr^edst^-1 ^  sPrawy> przysyłając do depót swych 
jjjgL . śc ie li w osobach wice-prezesa Zwiądch p. 
Pp nt.eWloza’ i członków Wydziału wykonawczego 
tutnie , ^wskiego i Kosdow skiego. Nastąpiło por.-
*e s'^ z robotnikami, którym wyjaśniono,
^  > iOt>otnik ni® ma prawa wtrącać się w sprawy 

techniczno - admińi£tracyjce“. Robotnicy nio 
^^oowali 1 domagali się tylko wyjaśnienia z ja- 
p  ma być usunięty p. Zanderowicz.

tawiciele Związku, widząc, i i  nie zdołają 
k n  °^°ni robotników, zaproponowali wylonie- 

_komisj i  mieszanej, w której skład weszliby ze 
qv. y Związku wioe-prezes Michniewicz, sekretarz 
bito1|2eWS*Ł*’ a Z® s 'r0Ily dyrekcji adwokat p. Fa- 
^  z P- Grabowskim, zaś od pracowników towa­
ry*26 Grodzki i Halter. Komisja ta uznała, ie  p.

erowicz jest przeciążony pracą. Ponieważ prz- 
P Czyste trwa na trzy zmiany, na których

erowicz jest obecny, więc należy dodać do 
^  °*y jemu jeszcze jednego pomocnika naczebi-

^  “ ogłoby się na tern skończyć I Lecz p. Grabow- 
. nię mógł strawić, ie  nie stało się według jego 
J j^ o ta . Zaczęły się szykany i plotki. P. Grabow- 

azukał sposobności by dokuczyć p. Zanderowi- 
wt *i znalazł I skorzystał. Za dowód może slu- 

bw 1680 dec»**ł  na interl>el?cji, za którą powinien 
odpowiedzialnym jako administrator. Podaje* 

y odpig interpelacji:
E rekcja  Warsz. Kolei Państwowych. Wydz. 
Mech. lospektorjat III z dnia 26 lipoa 1919 r. 
^  6487.

u - M. Warsz. Wied. Głów. Nr. 5195 4. VIII 19 r.

’'lenia
*0 b. m, upłynął termin przedstawienia zesta-

*®&eó z ust. p. Grabowskiego).
u Robotnik, szukając sprawiedliwości, 
te

pracą1

Pracy parowozów za czerwiec; proszę przy­śniwzyć j po-daó termin wykonania takowego że­
nienia w depót Warsz. Wied.-towarowa.

podpisał: Ł a b ę c k i .
n» 00 P- Grabowski zdążył dodać od siobie:
. ^ P r o s z ę  zwrócić uwagę p. Zanderowiczowl, że 

wykazu powtarza *ię co miesiąc i że na 
J^yszlość będę jego pociągał do kary; termin 3 dni 

zwrotu i odpowiedzi.
Podpisał: E. G r a b o w s k i .

Widocznie p. Grabowski mało Interesuje się 
Jaw am i do niego należącemi, poniewTaż nie wie, 

•Zestawienie" pracy pi.rowozów za czerwiec zo- 
h Wysłane dnia 26 lipca za Nr. 1412 do dyspo- 

Depót Głównego Warsz. - Wiedeńska. Nale- 
J~°by się zapytać p. Grabowskiego do jakiej to ka- 

*amierza pociągać p. Zonderowicza, człowieka 
^Zego i przepracowanego, widocznie zapomina 
Grabowski, że pamiętamy jego ekscesy z robot- 

• ami za czasów carskich za które to prosił prze­
c e n i a  podczas rządów towarzysza Moraczewskie- 

thówiąc głosem uniżonym: „Przecież jestem ta- 
- I8 samym proletariuszem, jak i wy i winniśeie 

darować popełnione poprzednio Wędy".
.. Jak widać z powyższego, p. Grabowski wspól- 
y  * p. Pejczem bardzo są pochopni do wymierza- 
Ijj kar. P. Grabowski, szykanując p. Zanderowi- 
^  odmawia wydania różnych materjałów’, a co 
^ 'ń e jsz a  narzędzi, potrzebnych do pracy. Auten-

“i?
^oem jest to, że kiedy ślusarz zwrócił się o pil- 

J *  do pp. Zanderowicza i Łasiewickiego, to ci 
Powiedzieli, że „szkoda pańskiego języka, ponie- 

u** Pilnika pan nie dostanie", wyjaśniając, że już 
ołówków połamali na pisanie do p. Grabow- 

. i ręka ich już od pisania boli, a język to 
zestrzępili aa reklamację, a p. Grabowski po­

jm ie  obojętnym, wskutek czego grozi pewnego 
ęknego poranku przerwanie pracy w depót. A 

J j^ y  zapewne p. Grabowski będzie przypisywał 
Q? złej gospodarce p. Zanderowicza,-krzycząc w 

,Ae w Depót na Czystem panuje anar- 
— (już niejednokrotnie to słowo dawało nam się

udawał
5 do swego naczelnika p. Grabowskiego, gdzie 

t/**hwał drzwi na klucz zamknięte, a sekretarz na- 
ycbmiast informował go, io „p. Grabowski przyj- 

..'łie tylko zaufanych mu łudził". Strapiony robo-
e*»łlfz musiał odejść w nadziei, że „Nadejdzie jednak

zapłaty".
. Drzez dziewięć miesięcy obserwowaliśmy to
^ lis tk o  z cierpliwością robociara. Lecz od tej
'M l i  postanowiliśmy śledzić każdy obłudny krok
1 Grabowskiego, stawiając jego czyny pod prę-

opinji publicznej. Zwracamy uwagę na oaiat-
2 ! Mkt. P. Grabowski zabrał z depót dwóch urzęd-
jJMw, a ich obowiązki ma wykonywać sam p. Za*

A przecież komisja mieszana orzekła, ie
I epót jest duże i że p. Zanderowicz jest przecią­
ż y  ------ .<

Czyi nie jest to jawna prowokacja p. Grabow­
ego? A cóż Wydział Wykonawczy Związku na

Zadużo już P- Grabowski igra z ogniem, a za 
bikl© z tego kcnsekwejcje winien on sem po* 
tłć już oddawna zasłużoną karę.

nan.w,.®,. .

madld&wicza, zawsze i wiecznie zaaferowane­
go, zawsze coś kupującego lub coś sprzedają­
cego, mocno mię zastanowiła i nie mogłem o- 
przeć się pokusie nawiązania z nim rozmowy 
na tematy aktualne.

— Co dobrego, panie Fomadidewicz?
— A, to pan? Co tu może być dobrego? 

Ze Śląskiem jeszcze niewiadomo, jak i co bę­
dzie, a tymczasem granicę zamknięto i ani ta 
co z Niemiec sprowadzić, ani co wywieźć.

— W takim razie chyba znowu to w ary  
pójdą w górę i dobrze pan zapasy spienięży? 
— indagowałem dalej p. Pomadkiewicza.

— Jakie tam zapasy! Żeby ci Ślązacy byli 
naprzód uprzedzili, że szykują powstanie, 
człek by wiedział, jak się ma urządzić i  nie 
zmarnowałby za byleoo towaru.

W dalszym ciągu naszej rozmowy p. Po- 
madkiewicz biadał przedemną, że w „prywat­
nym handlu" (tak Pomadkiewicz nazywa to, 
co my nazywamy pospolicie „paskiem") pa­
nuje zastój, że niewiadomo, czego się trzymać 
i co kupować, ie  do herbaty „bebechy" doło­
żył, że przy dostawach rządowych panoszy się 
protekcja i korupcja, ie  nawet w tak poważ­
nej i ^pożytecznej instytucji, jak urząd walki z 
lichwą aresztowano dwóch funkcjonariuszy...

— Jakto, przerwałem p. Pomadkiewieżo­
wi potok słów, pan nazywasz urząd walki z 
lichwą pożyteczną instytucją? Pan?

— Tak jest, panie — odparł p. Pomadkie­
wicz. Jest to poważna i pożyteczna instytucja 
przez szeroki ogół niedostatecznie oceniana. 
Ja zaś osobiście mam dla instytucji tej epe- 
cjelny powód do wdzięczności, gdyż dużo pie­
niędzy mi uratowała.

I p. Pomadkiewicz opowiedział ml histo- 
rję z migdałami.

Pomadkiewicz miał partję słodkich mi­
gdałów, którą jeszcze na początku wojny na­
był „na spekulację". Pomadkiewicz pow-di, 
ale „dobrze" migdały wyprzedawał. Naraz Po- 
madkiewicz dowiaduje się, że konkurencyjna 
firma Pomidorek i Spółka otrzymała poważny 
transport migdałów, które zamierza rzudć na 
rynek po cenie o wiele niższej od tej, po ja­
kiej Pomadkiewicz sprzedaje. Pomadkiewkao- 
wi od tych słodkich migdałów zrobiło się go­
rzko. Lecz od czegóż głowa? Pomadkiewicz pi­
sze do urzędu walki z lichwą, że Pomidorek i 
Spółka sprowadzili na spekulację migdały. U- 
rząd walki migdały aresztuje. Sprawa idzie do 
sędziego śledczego. Od sędziego śledczego — 
do sądu okręgowego. Po kilku miesiącach o- 
kazalo się, że pp. Pomidorek i Spółce nie mo­
żna było dowieść chęci lichwiarskich zarob­
ków i migdały zostały im wydane. Ale też 
przez ten czas zdążył p. Pomadkiewicz ewoje 
migdały dobrze sprzedać.

Zaiste, p. Pomadkiewicz ma powofly być 
wdzięcznym urzędowi walki z lichwą.

Roman BosldL

Kronika polityczna.
Onegdaj rozpoczęła swoje obrady Rada 

■Naczelna P. S. L. Na zjazd przybyło 80 dele­
gatów, 15 posłów sejmowych, oraz dużo gości.

Z uchwal przyjętych przez zjazd przyta­
czamy następującą:

Rada Naczelna P. S. L. potwierdzając raz 
jeszcze dążenie do osiągnięcia wielkiej i je­
dnolitej siły organizacji ludowych — postana­
wia wystąpić z propozycją połączenia w je­
dno stronnictwo wszystkich organizacji szcze­
rze ludowych, a mianowicie połączenia nasze­
go stronnictwa z Piastówcami i lewicą P. S. L. 
Galicji.

R. N. wzywa przeto zarząd do zwołania 
: jaknajszybcicj nadzwyczajnego zjazdu Pol. 
Str. Lud. w celu ostatecznego zdecydowania 
tej sprawy — jak również zwołania kongresu 
ogólno - ludowego w celu uchwalenia wspól­
nego programu i faktycznego dokonania ze­
spolenia organizacyjnego.

V
W Kownie w dniu 9 sierpnia r. b. zawią­

zała się „Polska Partja Zjednoczenia Demo­
kratycznego w Litwie" w celu współpracy z 
■narodem litewskim nad budową niepodległej 
Litwy, oraz w celu zabezpieczenia słusznych 
i  sprawiedliwych praw Polaków — obywateli 
Litwy, z których .się ta partja ma rekrutować.

Pierwszy punkt programu brzmi: Polska 
Partja Zjednoczenia Demokratycznego w Li­
twie, stojąc na zasadzie camookreślenia naro­
dów, dąży do Wielkiej Niepodległej Litwy ze 
stolicą w Wilnie. Szeroki program partji, wy­
raźnie demokratyczny, liberalny i postępowy 
w kierunku cywilizacji i kultury, odpowiada 
poięciom vszerokich warstw drobne i własności 
rolnei, mieszczaństwa, oraz poczęści lewicy 
ziemiańskiej kraju i cementu?® się niejako e- 
lementem krainy/ei intejiwncij. Bezwzględnie 
program walczy tak ze skrajną demagogią z 
lewicy, jak też i z zaprzaństwem z prawicy.

a m arg in esie .
Jeśli p. Tromta - Dracki, idący w piątko- 

tn pochodzie manifestacyjnym, pomimo o- 
ałej tuszy, pomimo ścisku i skwaru, na ca* 
iłos śpiewał: „Nie damy ziemi" — to mnie 
Wcale nie dziwiło. Trudno, nikt tak łatwo
daje sobie odebrać tego, co od urodzenia 

ftiał za swoją niezaprzeczoną i niepodzięl- 
własność. Ale obecność w pochodzie p. Po-

Posiedzenie C. K, W.
J-dro. t. j. w śtimK  3-sco września, o 

Toflr. 6-ei w?cez. w lokalu ..Robotnika" od- 
hc-drie sio u 'vd-'uJzrnir Ceiłżr. Kom. Wvk. 
P. P. R. Prrvbvi? nowinn i w^zvsev ezłon- 

J Irowio Radv Nnezeteel, oKc t ..! w1 W arsza­
wie.

!M ' W i!i|
fi

Powstanie na Górnym Sląsltu.
Sosnowiec, 1 września.

(P. A. TO- Komisja międzysojusznicza 
przeniosła się z końcem ubiegłego tygodnia 
z Neudecku, siedziby ks. Henckeil-Donners- 
marck na własne życzenie do Katowic, gdzie 
zamieszkała w hotelu „Savoy".

Sosnowiec, 1 września.
(P. A. T.). „Kattowitzer Zeltung" z dn. 

31 sierpnia donosi, powołując się na polskie 
pisma górnośląskie: „Komisja Entemty przy­
była w środę ponownie do Gliwic, aby wy­
słuchać życzeń i zażaleń polskich przywód­
ców. Przed otwarciem posiedzenia przyoył 
nadburmistrz giliwicki Mietbe i przewodni­
czący rady robotniczej Becker do ko­
misji, wyrażając życzenie, by mogli być obec­
ni podczas zeznań Polaków. Komisja odrzu­
ciła stanowczo to żądanie, oświadczając, ie 
rokowania odbyte z Niemcami są więcej niż 
wystarczające i że nareszcie chciałaby się 
czegoś dowiedzieć o życzeniach ludności pol­
skiej. Na to oświadczył burmistrz, że jest wy­
konawcą najwyższej władzy policyjnej w 
mieście i jako taki ma oho.wiązek nadzoro­
wać zgromadzenie. Komisja przyznała mu 
prawa nadzoru lecz tylko poza drzwiami sali 
narad. Wobec czego nadburmistrz Miethe i 
prezes rady robotniczej Becker musieli o- 
puścić salę. Polacy wnieśli na posiedzenie 
mnóstwo zażaleń z powodu nadużyć Grenz- 
schutzu, między innemi donieśli o skatowa­
niu nauczyciela Jarczyka z Rudy, który z te­
go powodu zmarł. Komisja udała się potem 
do Rudy 1 Biskupic, skąd wpłynęło również 
mnóstwo zażaleń, aby sprawdzić zeznania.

Zwłoki nauczyciela obejrzano, również wy­
słuchano na miejscu osoby, nad któremi się 
znęcali żołnierze Grenzschutzu.

Sosnowiec, 1 września^
(P. A. T.). „Kattowitzer Zeitung" donosi 

z dnia 31 sierpnia: Wczoraj krążył nad Pa­
włowicami samolot niemiecki. Ponieważ nie 
dawał przepisanych sygnałów zaczęła go 
Reichswohr ca  wysokości 1.000 metrów o  
sirzeliwać z ciężkich karabinów maszyno­
wych i zestrzeliła go.

Sosnowiec, 1 września.
(P. A. T.). „Kurjer Zagłębia" donosi, ie  

znęcanie się Niemców -nad ludnością Górnego 
Śląska stopniowo ustaje. Dzieje się to pod 
wpływem nacisku ze strony koalicji.

Sosnowiec, 1 września.
(P. A. T.). Wczoraj około godziny 4-ej 

nad ranem Niemcy strzelali do naszych pla­
cówek na linji Modrzejów — Czeladź. Strzela­
nina trwała około godziny Strat nie było.

Sosnowiec, 1 września.
(P. A. T.). Rada robotnicza w Mysłowi­

cach uchwaliła ma ostatniem posiedzeniu dal­
szą akcję wstrzymać i rozwiązać się.

Sosnowiec, 1 września, 
i (P. A. T-). "W okręgach hut Laury, Szopie­
nic i Mysłowic Niemcy skoncentrowali 10 ty- 
Sjęcy żołnierzy. Ilość wojska niemieckiego*
skon centrowanego obecnie na Górnym Śląsku, 
wynosi 70 tysięcy, wśród nich są pułki saskie 
i bawarskie.

)(a Śląsku Cieszyńskim.
Cieszyn, 31 sierpnia.

(P. A. T.). Dziś w Domu Narodowym w 
Cieszynie odbył się wielki wiec ludności pol­
skiej, przeważnie górników zagłębia ostraw- 
siko - karwińskiego, na którym zapadły nastę­
pujące dwie rezolucje:

1) Zgromadzeni na wiecu ludowym w Do­
mu Narodowym w Cieszynie dnia 31 sierpnia 
r. b. odbywatele Ziemi Cieszyńskiej stwier­
dzają, że w myśl prawa narodów do swobod­
nego stanowienia o swoim losie, Śląsk Górny, 
pradtara dzieinka polska, powinien był wejść 
bez plebiscytu w skład zjednoczonej Rzeczy­
pospolitej Polskiej; .stwierdzają również, że 
jedynie barbarzyńskie gwałty 1 rozmyślne a 
niesłychane prowokacje żołdactwa i urzędni­
ków pruskich oraz wyzyskiwaczy wielkokapi­
talistycznych zmusiły spokojną dotąd /ndność 
Górnego Śląska do rozpaczliwej obrony swej 
wolności osobistej, swego bytu i żyda, stwier­
dzają wreszcie, że krwawo ofiary poniesione

1 przez lud górnośląski są najwymowniejszym 
plebiscytem i dostatecznie stwierdzają, iż lud 
ten chce należeć i należy do wspólnej ojczyzny 
Polski. Wobec tego oświadczamy uroczyście, 
że cały naród polski łączy się bez zastrzeżeń z 
ludnością górnośląską w jej walce ze zbrodni­
czym germanizmem i nie cofnie się przed ża­
dnymi środkami ani ofiarami, aby walkę tę 
poprzeć tak skutecznie, by gnębicieli z kraju 
wypędzić i by cały polski Śląsk złączył się jak- 
najprędzej z macierzą. Protestując przeciwko 
nieludzkim zbrodniom i gwałtom dokonywa­
nym przez Niemców na polskiej ziemi górn>- 
śłąskiej, żądamy jaknajbardziej stanowczo 
bezzwłocznego przyłączenia tej ziemi do Pol­
ski, usunięcia z niej bezprawia rządu niemiec­
kiego, oraz jego zbrodniczych narzędzi, zdzi­
czałych żołdaków „Greuzsabutzu" i „ReJchs- 
wehru", oraz anarchistycznej, zdemoralizowa­
nej administracji. Rząd Rzeczypospolitej pol­
skiej wzywamy, aby stanął mężnie w obronie 
gnębionej i wytępianej ludnośd i aby w tym 
celu domagał się stanowczo od Najwyższej Ra­
dy pokojowej oraz od sprzymierzonych z Pol­
ską rządów udzielenia Polsoe mandatu do 
bezzwłocznego obsadzenia swem wojskiem 
Górnego Śląska dla o mony ludn ości polski ej, 
przedg wałtami rozjuszonych najeźdźców i dla 
zaprowadzenia sprawiedliwego porządku. 
Zgromadzenie przyłącza się do prtestu Rady 
Narodowej przeciwko .naruszeniu granic Ślą­
ska Cieszyńskiego przez wojska pruskiego 
„Grenzsohutzu" i oczekuje od Naczelnego do­
wództwa wojsk polskich, że użyje ono wszel­
kich środków, aby zapobiec bezzwłocznie dal­
szym atakom wrogich wojsk.

2) Obradujący w Cieszynie w Domu Na­
rodowym wiec obywateli Ziemi Cieszyńskiej 
w dniu 31 sierpnia r. b., stwierdza, że zamie­
szkująca tę ziemię od prawieków ludność 
rdzennie polska, korzystając z przyrodzonego 
prawa do stanowienia o swoim losie, sama z 
własnej woli oświadczyła, iż chce należeć do 
Zjednoczonej Polaki. Wolę tę swoją zadoku­
mentował lud polski Śląska Cieszyńskiego 
krwią własną, odpierając w styczniu roku 1919 
zdradziecki najazd wojsk czeskich, opartych 
na średniowiecznych przywilejach toodalnych 
i szaeherkaeh monarchkznych. Rzekomych 
praw historycznych republiki czeskiej do pol­
skiej ziemi śląskiej lud polski nigdy nie uzna­
wał i nigdy ich też nia uzna. Nie wierzymy 
takie, aby demokracja Zachodu ścierpifila ta­
ką niesprawiedliwość, aby żywy lud zaprzeda­
no w cudzą niewolę dla kawałka kolei lub 
trochy węgla. Oczekujemy z otuchą, że spra­
wiedliwości sianie się już w niedługim czasie 
zadość i że Śląsk Cieszyński powróci nareszcie

do macierzy polskiej, od której został oderwa­
ny przed wiekami podstępem i rozbojem. 
Zgromadzenie stwierdza, ż& bezrobocie, sze­
rzące soę od kilku dni w kopalniach i fabry­
kach tej części kraju, która pozostaje jeszcze 
n&razie pod okupacją czeską, wymuszone b o - 

stało dla względów polityki imperialistycznej 
i zaborczej gwałtem i terorem przez nagania­
czy czeskich przy czynnym współudziale woj­
ska i żandanmerjl, oraz organów władzy repu­
bliki czeskiej- Zgromadzony na wiecu lud ro­
boczy polski oświadcza, że w interesie dobra 
zmartwychw’SilaIe,i ojczyzny, jakołeż dla dobra 
kultury, cywilizacji i postępu całej ludzkości, 
którymi grozi straszna katastrofa sldutkiem 
braku węgla, chce jak dotąd tak i nadał praco­
wać bez przeszkód. Zgromadzeni protestują 
jakinajenergicaniej przeciwko zbrodniczym i 
haniebnym gwałtom dokonywanym przez cze­
skich urzędników i dozorców kopalnianych i 
fabrycznych, oraz przez wojsko, żandarmerję i' 
władze czeskie na bezbronnych robotnikach 
polskich za to iylko, że spełniając swój obo­
wiązek obywatelski i narodowy, nie chcieli 
cię przyłącz*'6 do tego strajku sztucznego, któ­
rego cel był wręcz wrogi ich interesom i po­
czuciu narodowemu. Piętnujemy to postępo- 
wanie Czechów jako nikczemny gwałt i jako 
bezczelne oszustwo. Rząd polski zaś wzywa­
my, aby bezzwłocznie i z eałą stanowczością 
uczynił wszystko <*> należy, aby ludności pol­
skiej, pozostającej jeszcze chwilowo pod oku. 
pacją czeską, zapewnić spokój i bezpieczeń. 
etwo czci, życia i mienia.

Wiedeń, 1 września 
(P. A. T-). „Neue Freie Presse" donosi 

z Ostrawy: Dziś przed południem odbył się 
na placu Wolności wiec, na któiym deputacja 
górników, która była u prezydenta Masaryka 
złożyła aw-'je spraw >zdanie. Przyjęto rezo­
lucję, która wobec tego, ie  kwestja Cieszyń­
ska nie jest jer-cze rozstrzygnięta, wzywa 
rząd, ażeby żadną miarą nie podpisywał trak­
tatu, któryby przyniósł utratę Cieszyna. P o  
a :ewaź wedle zdań czeskich, strajk osiągnął 
swój oeb praca ma być nanowo podjęta .pod
następujące mi warunkami: 1) siły zbrojne
nad lin ją demarkacyjną mają być wzmocnione 
tak, ażeby uniemożliwić wszelki napad ze 
strony polskiej. 2) Ani jeden kilogram wę­
gla nie śmie być wywieziony z Republiki Cze- 
sko - Słowackiej, jeżeli rozstrzygnięcie kwe- 
stji Cieszyna nie (wypadnie w przeciągu krót­
kiego czasu na korayśó Czech".

Cieszyn, września. 
(P. A. T.). Wymuszony przez Czechów 

strajk został przerwany na 12 dni -w myśl roz­
kazu Narodniego Vyboru w Polskiej Ostrawie. 
We wszystkich szybach utworzono z polecenia 
tego Vyboru komitety strajkowe, do których 
powołano nie robotników, lecz inteligencję, 
przeważnie z partji Kramarza.

Cieszyn, 31 sierpnia*
(p. . ^  dzisiejszych dziennikach

czeskich, niemieckich i polskich w Moraw­
skiej Ostrawie zjawił się następujący komu­
nikat czeskiego biiura prasowego, datowany z 
Pragi 30 b. m.:

Po trzeehgodzlnnych obradach deputacji 
ludności i robotników okręgu bogumióskiego 
z cieszyńską komisją koalicyjną wystosował 
do konferencji pokojowej w Paryżu przewod­
niczący komisji międzysojuszniczej cieszyń­
skiej, P> Marschall następującą depeszę:

„Pojawiające się wiadomości, że sprawa
cieszyńska rozstrzygnięta została w sposób 
dla Polaków bardzo korzystny, wywołały w 
obszarach Śląska, będących pod panowaniem

ś



czesko-sło w a oki© m, w i elide wzburzenie i nie­
zadowolenie. Czescy górnicy i robotnicy roz­
poczęli strajk. Wszelki ruch kolejowy ustal, 
delegaci 50.000 czeskich i niemieckich robot­
ników tych obszarów orans przedstawiciele 
czeskiej ludności wnieśli prośbę, by powiado­
mić konferencję pokojową telegraficznie o 
tym stanie rzeczy oraz o czeskich narodowych 
żądaniach. Chcą oni wiedzieć, czy w sprawie 
cieszyńskiej zapadło rozstrzygnięcie i  jakiej 
treści. Oświadczają, że spokój na  tych obsza­
rach tak długo n ie  będzie przywrócony, póki 
robotnicy mi© otrzymają odpowiedzi, iż spra­
wa cieszyńska załatwiona została po myśli 
'czeskich interesów. Robotnicy oświadczają, 
iż działają jedynie i wyłącznie z pobudek na­
rodowych i  dalecy są od wszelkich bolszewi­
ckich tendencji".

Komunikat ten odczytano na wiecu pol­
skim w Cieszynie, który się właśnie odbywał 
w Domu Narodowym na znak protestu prze­
ciwko zmuszaniu do strajku w zagłębiu i wy­
wołał niesłychane oburzenie, skierowane prze­
ciwko p. M arshallow i, co groziło burzliwą 
manifestacją przeciwko niemu. ' Posłowi Re- 
gerowi. który przemawiał naw iecu, udało się 
jednak opanować wzburzony tłum. Wybrano 
delegację z 10-ciu osób, któraby się udała do 
komisji alajantów w Cieszynie, zażądała wy­
jaśnień co do tej depeszy, oraz zażądała usu­
nięcia Marschalla z grona komisji. Ponieważ 
cała komisja wyjechała była do Opawy, dele­
gacja zjawi się jutro o godz. 10-ej rano. 0- 
burzenie tłumu wywołał szereg twierdzeń, za­
wartych w depeszy, tendencyjnie skierowanej 
przeciwko Polakom. Naprzód p. Marschall nie 
jest przewodniczącym komisji, po drugie 
strajk  nie wybuchł wśród ludności, bo ludność 
jest polska, tylko władze i wojsko czeskie ba­
gnetem nie dopuszczają górników do pracy, p° 
trzecie fałszywą i boreudalnie przesadzoną 
jest cyfra 50.000 robotników czeskich i nie­
mieckich, wreszcie cały ton depeszy jest na- 
wskroś fałszywy".

Major Marschall jest w komisji cieszyń­
skiej przedstawicielem Francji, a zarazem o- 
fieerem sztabu gen. Pelle, naczelnego do­
w ódcy armji czeskiej. Przewodniczącym ko­
misji cieszyńskiej jest pułk. Tissi.

„ R O B O T N I K "  w t o r e k ,  2 września 1919 r. A& 29 U-

ml

0 Ml {śośsjesj.
Paryż, 30 sierpnia. 

(P. A. T.. (Spóźnione). Jak  donoszą z 
Waszyngtonu, stronnictwo republikańskie wy­
powiedziało prezydentowi Wilsonowi otwartą 
walkę. Komisja prawnicza Senatu na żąda­
nie republikanów zamierza poczynić cały sze­
reg  zmian w Traktacie, nie oglądając się na 
konsekwencje, jakie stąd wynikną w stosun­
kach między rządem amerykańskim a rząda­
mi sprzymierzonymi. Zmiany proponowane 
dotyczą nie tylko ustroju Ligi Narodów, ale i 
kw estji politycznych europejskich; świeżo 
postanowiła komisja zająć się szczegółowo 
konwencją, zawartą między Polską a  Wielki e- 
mi Mocarstwami. Możliwe jest, że Senat na 
posiedzeniu plenarnem nie zatwierdzi nie­
których propozycji komisji, w każdym razie 
jednak należy się liczyć z tem, że Senat po­
czyni w traktacie zmiany liczne i doniosłe.

Paryż, 30 sierpnia. 
(P. A. T.). (Spóźnione). Zatwierdzenie 

Traktatu bez zmian i dodatków, przez obie 
Izby parlamentu francuskiego, uważane jest 
za rzecz pewną. Jednak rozprawy potrwają 
od 10-ciu do 14-tu dni. Opozycja zamierza 
wystąpić przeciw rządowi dopiero po ratyfika­
cji Traktatu.

„Echo de Paris" zwraca uwagę na zwią­
zek między ratyfikacją Traktatu a powstaniem 
górnośląskiem, i domaga się jakna jryehlej- 
szego przeprowadzenia rozpraw nad Trakta­
tem ; jeżeli Traktat wejdzie w życie, tem sa­
mem będzie położony kres terorowi niemiec­
kiemu na Górnym Śląsku.

Wiedeń, 1 września.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. do­

nosi z St. Germain: Dzienniki donoszą, że pi­
smo wstępne, dołączone do Traktatu ‘pokojo­
wego z Austrją, zaznaczy, iż entemta zabezpie­
czy finansowo i gospodarczo możność egzy­
stencji A ustrji

Wiedeń, 1 września- 
(P. A. T.). „Telegraphen Ccmpagnie" do- \ 

nosi z Hagi: Jak  podaje ho-lenderakie biuro j 
prasowe z Paryża, traktat pokojowy z Austrją j 
i pismo wstępne zostały oddane do druku, j 
Austrją otrzyma pięciodniowy term in na od- ! 
powiedź. i

Wiedeń, 1 września, j 
(P. A. T.). „Neues Wiener TagJblatt" do- 1 

nosi z St. Germain, że zmiany warunków w i 
traktacie austrjaekim są następujące: Nie- 1
mieeka Austrją ma mieć nazwę Republiki 5 
austriackiej i ma się zobowiązać, że nie dopu- i 
śei do żadnej propagandy, któraby była skie­
rowana przeciw niezawisłości nowego pań- 
tetwa, to znaczy przyłączenia do Niemiec. Przy­
jęcie niemieckiej Austrji do związku narodów 
m a nastąpić zaraz po ratyfikacji traktatów. 
Niemiecka Austrją ma wysłać reprezentantów 
na międzynarodową konferencję prasy, która, 
ina się odbyć w Waszyngtonie. Lewy brzeg 
Mury z Rakersburgiem będzie przyłączony bez 
plebiscytu do niemieckiej Austrji. Odrzucono 
wniosek komisji terytorjałnej, ażeby uzyskać 
od niemieckiej Austrji zgodę na ewentualne 
odłączenie ziemi (Voxarlberg) Przedarulań- 
skiej (!). Wiadomości co do postanowień 
gospodarczych są skąpe. Odnośnie do poży­
czek wojennych nie będzie miała Austrją o- 
bowiązku ręczenia za te  papiery, które w pra­
wdzie znajdują się na terytorjum Austrji, ato­
li należą do obywateli państw sukcesyjnych. 
Co do stosunków handlowych z państwami

harodowościowemi ma niemiecką Austrję na 
przeciąg pięciu lat obowiązywać wzajemność. 
Republika Czesko - Słowacka i Polska mają 
być zobowiązane przez lat 15 do dostarczania 
niemieckiej Austrji węgla w takich samych 

| ilościach jak przed wojną.

I  M i t  P i S i f p  m
Warszawa, 1 września.

(P. A. T.). Komunikat sztabu general­
nego z dnia 1 września 1919 r.

Front Litewsko-Bialonisld: Wzdłuż Bere­
zyny spokój. Pod Bobrujskiem nieprzyjaciel 
ostrzeliwuje arlylerją wschodnią część mia­
sta  i przejścia przez rzekę.

Front Wołyński: Na odcinku Barbarow- 
ka — Olewsk obustronna działalność arty- 
lerji.

Front Galicyisld: Spokój.
W. z. Szefa Sztabu generalnego 

(—) Haller, pułkownik.

D a t o  zw jtiesfw a P. P. 5. p n j  wjtaraefi
Kalisz, 1 września.

(P- A. T.). Wczoraj odbyły się wybory do 
kaliskiej Rady miejskiej. Największa ilość 
mandatów zyskała P. P. S. (13) i Zjednoczo­
ne chrześcijańskie związki zawodowe (8). 
Dwie listy mieszczańskie otrzymały cztery 
miejsca. Cztery listy żydowskie uzyskały 
miejsc 11, w tem „Bund" dwa. W głosowaniu 
wzięło udział mniej niż 50% wyborców.

Piock, 1 września.
(P. A. T.y. „K urjer Płocki" donosi: Przy 

dzisiejszych wyborach do Rady miejskiej pa­
dły następujące głosy: na listę 1-szą Poale- 
Sjon 196, na 2 — P. P. S. — 3841, na  3-ia u- 
rzędniczą — 316, na 4-tą Bundu — 773, na 5 
polskiego zjednoczonego komitetu wyborcze­
go — 2625, na 6-ta — żydowski zjednoczony 
kom itet wyborczy — 1596. W skład Rady za­
tem wejdzie 12 socjalistów, 7 Żydów, 8 naro­
dowców i 1 przedstawiciel listy urzędniczej.

S s z c z c M  Hrassrza.
Wiedeń, 1 września-

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­
nosi z St. Germain: „Journal des Debate" za­
mieszcza wywiad z d-rem Kramarzem o kwe­
stji cieszyńskiej. Kramarz wywodzi, że Czesi 
dotychczas chętnie poddawali się uchwałom 
konferencji pokojowej nawet gdy żądania ich 
m e były uwzględnione, jak to było w kwestji 
Górnego Śląska, przyczółka mostowego w 
Presburgu i w innych sprawach. Zagadnienie 
c.eszyńskie jest jednak czemś innem. Kramarz 
stara się udowodnić, że Austrją z pomocą Nie­
miec systematycznie i sztucznie polonizowała 
(?) Cieszyńskie, ażeby następnie tem łatwiej 
je zgermanizować, co się jej jednak wobec cze­
skich mieszkańców7 Śląska nie udało. Cierpie­
nia, które naród czeski w tym czasie przecho­
dził, są nie do opisania, ale to właśnie uczyni­
ło kraj ten dla Czechów świętym i drogim, 
Kramarz uważa, że jest to niemożliwe, aby na­
ród czeski, który tyle wycierpiał (?) dla koali­
cji, doznał rozczarowania w kwestji cieszyń­
skiej.

0 l iw a s  i DdUbd.
Paryż, 30 sierpnia.

(P. A. T.). Biuro prasowe ukraińskie o- 
publikowato wiadomość, jakoby rząd polski 
ustąpił Ukrainie Równo i Dubno. Wydział 
Prasowy Delegacji Polskiej zaprzeczył tej 
wiadomości i przedstawił rzeczywistą treść u- 
kładu p:lsJko - ukraińskiego. W odpowiedzi 
n a  to Biuro ukraińskie obstaje przy tem, że 
Dubno i Równo zostały odstąpione Pellurze.

t a t t t  psU tiik  e i ń i i i w .
Gdańsk, 1 września.

(P. A. T.). W drodze do Rotterdamu przy­
był bu angielski parowiec „Carca", mający na 
pokładzie 1,000 polskich emigrantów, którzy 
po odbyciu kwarantanny, wysłani zostaną do 
ojczyzny.

I  sprawie roSśt p s & lr a j ń .
Łódź, 1 września.

(P. A. T.). „Głos polski". Onegdaj odby­
ła  się konferencja w sprawie sanacji stosun­
ków przy robotach publicznych nad budową 
kolei Łódź — Kutno. W naradzie b ra li u- 
dział przybyli z Warszawy delegaci ministe­
rialni robót publicznych i pracy, delegat i 
kierow nik Rady, inż. Wierzbicki, prezydent 
Bźewski, techniczni kierownicy robót, przed­
stawiciel Rady Związków zawodowych Kacz­
m arski, reprezentanci Rady okręgowej pol­
skich Związków zawodowych Patarski i Zej- 
litz, czterech delegatów robotniczych. Kon­
ferencja miała charakter informacyjny. 
Przedstawiciele Związków zawodowych i de­
legaci oświadczyli się stanowczo przeciw 
wprowadzeniu akordów, dopuszczeniu spółek 
zarobkowych na roboty i redukcji roboty. O- 
świadczyli natomiast gotowość ustalenia mi­
nimum wydajności pracy dziennej i przyzna­
nia robotnikom rozmaitym odpowiedniego 
zagwarantowanego minimalnego zarobku 
dziennego w wysokości wystarczającej na 
pokrycie najniezbędniejszych potrzeb życia i 
dostarczenia potrzebnych narzędzi pracy dla 
wszystkich robotników.

l e s i i  w t a l i .
Poznań, 1 września.

(P. A. T.). Wczoraj odbyło się uroczyste 
otwarcie teatru  Wielkiego o godz. 12-ej w 
południe. Akademję uroczystościową rozpo­
częto hymnem „Jeszcze Polska nie zginęła *. 
Po odczytaniu depeszy gratulacyjnej, Naczel­
nika Państwa wypowiedzieli mowy uroczy­
stościowe prezvdent miasta p. Drweski i I

Władysław Rabski. Adres teatru  lwowskie­
go odczytał p. Tarasiewicz, jako przedstawb 
ciel Związku artystów polskich przemówił p. 
Kotarbiński. O godzinie 2-ej podejmowało 
miasto zaproszonych gości w Ratuszu. Wie­
czorem wystawiono „Halkę"

t a s a t e j s  l i s z i o i a n i i .
Łódź, 1 września.

(P. A. T.). Jak  donosi „K urjer Łódzki" 
urządzili dzisiaj bezrobotni demonstrację 
przed magistratem łódzkim. Aresztowano kil­
ka osób. Koło godziny 1-ej tłum zaczął się  
rozchodzić. Do wykroczeń nie doszło.

ItltjSJ aftaąsfaw a ia iM B .
Warsaawa, 1 września.

(P. A. T.). Biuro Wolffa opublikowało 
w dniu 20 sierpnia r. b. następujący telegram 
z Mitawy: „W spraw ie rozlokowania wojsk 
rosyjskich w bałtyckich prowincjach, należy 
zauważyć co następuje: Dotychczas żaden
oddział ochotniczy (Freikorps) niemiecki nie 
przeszedł w służbę rosyjską. Rozkazem 6 
korpusu rezerwowego takowe przejścia jest 
zakazane. Komenderujący generał nie pomi-

r a “ , nadeszła do Kopenhagi w iadom ość , 
wojska bolszewickie zaczęły się p o su w ać  ®® 
przód dopiero po wycofaniu się wojsk 01 
mieckich. ..

Wobec wielkiego niebezpieczeństwa, yyj 
re zagraża wskutek pochodu bolszewicki®®, 
Estonji, wdrożył rząd estoński rokowania 
kojowe z naezelnem dowództwem bols®®^ 
ków. Z innych źródeł donoszą, że naczelne kć“ 
mendy łotewska, litewska i estońska 
wszcząć rokowania z państwami ententy 0 
tworzenie wspólnego frontu preeciw bolsz® ^ 
kiego.

Ra W einsib.
Berlin, 1 wrzetoia-

<P. A. T.)'. (Radjotel. st. pozn.). Z Wie® 
nia nadchodzi wiadomość, że Bela Kuhn, P°* 
mimo internowania, miał możność nawiJ2® 
nia stosunków z agitatorami bolszewicką111'  
w W iedniu i Budapeszcie, zużytkowujt5 
mil jony, k tóre urzędnicy bolszewicki©#® 
węgierskiego poselstwa w W iedniu zdoł^y 
uratować. Bela Kuhn zwrócił się za pośred­
nictwem ukraińskiego bolszewickiego p©3** 
— Rakowskiego do Lenina z prośbą o nadej 
słanie nowych • zasobów pieniężnych,

nął żadnej sposobności, by przestrzec także ! pragnie znów spróbować uchwycić ster r*#
poszczególnych żołnierzy przed przechodze­
niem w służbę rosyjską".

„Freiheit" opatruje ten komunikat urzę­
dowy następującym komentarzem: „Wiado­
mości te  są wręcz kłamstwem. Uważamy to 
za niebywale wprowadzenie w błąd opinji 
publicznej jeżeli przez tego rodzaju zatuszo- 
wywanie stara się rząd przedstawić fakta 
znane każdemu Niemcowi, jako nieistnieją­
ce. Jest bowiem faktem, że całe formacje 
wojskowe niemieckie z całko witem wyekwi­
powaniem przeszły do arm ji rosyjskiej, i że 
w dalszym ciągu do tejże arm ji przechodzą. 
Cala Kurłandja zapełniona jest niemiecki­
mi żołnierzami w rosyjskich mundurach. 
Przejścia wojskowe odbywają się za zezwo­
leniem  i z wiedzą wyższych komend: tak sa­
mo jak w Niemczech przeszachrowywuje się 
ludzi d la arm ji rosyjskiej za zgodą urzędów 
wojskowych. Mamy na to pozytywne dowo­
dy, że hr. von d er Goitz wszelkiemi Środka­
mi popiera wyekwipowanie reakcyjnych 
wojsk rosyjskich. Dowodzą tego prócz daw­
niej przez nas podawanych już dokumentów 
odpowiedzi od biura pośrednictwa w Lip­
sku, jak ie  otrzymali niemieccy lekarze, któ­
rzy zgłosili się na anonse do służby zagrani­
cę. Zawiadomiono ich, że lekarze i personel 
sanitarny potrzebny jest dla arm ji rosyj­
skiej, k tóra w porozumieniu z gen. Goltzem 
jak i innymi znanymi dowódcami niemiec­
kimi ma walczyć na Wschodzie. Wszelkie 
wykłamywania się rządu niemieckiego i 
władz wojskowych wobec tych rew elacji nie 
są niezem innem, jak  obrazą niemieckiej kla­
sy robotniczej, która pod żadnym warun­
kiem  n ie chce i n ie  może tolerować tego ro­
dzaju akcji na wschodzie. Nawet „Berliner 
Tageblatt" widzi się zmuszonym podać wia­
domość z Tylży, że wielki© transporty woj­
skowe, prowianty, amunicję, arm aty skie­
rowuje się poprzez wschodiuo-pruską gra­
nicę w stronę K urlandji

i l e  trat; M n .
Hanaowor, 1 września.

(P. A. T.)'. (Radjotel. st. pozn.). Z okazji 
5-letniej rocznicy bitwy pod Tannenbergiem 
wręczyli uczniowie szkół bannowerskich 
marszałkowi! Hindeusb migowi hołdowniczy 
adres. W podziękowaniu marszałek Hindea- 
burg między innemi powiedział:

„Świetne zwycięstwu pod Termenber- 
giem zawdzięczamy Bogu i postawie wojsk, 
które mi zaufały. Duch wojska walczącego 
pod Tannenbergiem nie może zaginąć nawet 
w obecnych smutnych dla nas czasach. Nie 
możemy zrezygnować z odwagi i stać się 
hołotami naszych wrogów. Musimy stać się 
tem, czem byliśmy, budując w W ersalu ce­
sarstwo niemieckie, gdzie byłem między ty­
mi, którzy pierwsi wznosili wiwaty na cześć 
cesarstwa".

O S w iite a iE  W p .
Nauen,11 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Miaister 
obrony krajowej, Noske, oświadczył w Darm- 
stadzie, że ze względu na ewentualne rozru­
chy podczas miesięcy zimowych zredukowanie 
armji nastąpi za porozumienim się z państwa­
mi ententy dopiero na wiosnę.

Ms! lolsffl?;.
Wiedeń, 1 września.

(P. A. T.). Wiedeński© biuro koresp. do­
nosi z Berlina: „Vorwarts" dowiaduje się, że 
poseł łotewski w Berlinie wręczył ministrowi 
spraw7 zagranicznych Mullerowi protest prze­
cier gwałtom, popełnianym przez wojska nie­
mieckie w okolicy Mitawy. Muller oświad­
czył, ż© protest będzie gruntownie zbadany o- 
raz wyraził ubolewanie z powodu zajść i na­
dzieję, że dowództwo wojskowe zdoła po­
wstrzymać żołnierzy od popełnianych gwał­
tów.

Pmizeiis
Nauen, 4 września.

»(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Prasa
bolszewicka donosi o wielkich zwycięstwach, 
które, rzekomo, miały odnieść wojs'ca sowiec­
kie, walczące przeciwko wojskom an ty bolsze­
wickim na Łotwie. Wojska łotewskie mają być 
częściowo rozbite, częściowo zupełnie zniesio­
ne, przyczem wszystkie zapasy i materiały wo­
jenne miały wpaść w ręc© bolszewików. We­
dle doniesień korespondenta „Lokal Anzeige-

du węgierskiego w swoje ręce. W Budap©®®* 
ci© ma być jeszcze uzbrojonych tajni© 100.00° 
zwolenników rządu komunistycznego.

Budapeszt, 1 wrześni©’
(P. A. T.)\ (Radjotel. st. pozn.). Wali® 

o posiadame Budapesztu trw a w dalszym 
gu Prezydent ministrów Friedrich wy<^ 
proklamację, w której mówi między inneub- 

Z mego stanowiska mogę ustąpić tylko 0® 
rozkaz państw ententy. Dopóki rozkazu teg° 
nie otrzymam, pozostanę na swem stonoW*' 
sk, gdyż po mnie może przjść, jakkolwiek ty}' 
ko pod pokrywką, bolstzewizm. Dobrowolni©  
ustąpię wtedy, gdy w kraju zostanie zaproW*1 
dzony porządek i spokój i gdy zagwarantuj®' 
ny zostanie zupełny przebieg wyborów ^  
konstj7tanty. Jedyni© tylko dlatego ustąp^ 
ażeby dogodzić aspiracjom i osobistym ambi­
cjom innych partji, ni© myślę.

W spawie a n j i  l ie ie i‘a.
Pary*, 30 sierpni®

(P. A. T.). (Spóąnione). Prasa paryskf 
jest żyw7o zaniepokojona operacjami tajensof 
czej armji Liev©n‘a, oraz składem tego w°T 
ska. Im ię Ldevena stało się niem al symb^ 
lem dwoistej polityki rosyjskiej d porozum ^ 
wań Rosji z Berlinem. Początkowo tutejs*® 
reprezentacja rosyjska próbowała przewf® 
wszystkiemu. Obecnie po opublikowaniu no­
wych wiadomości o werbowaniu ochotnikami 
niemieckich do tej armiji, Rosjanie przyznaje 
że jeden korpus Lievem'a, który został w  Kd1*" 
landji i zajął północny skrawek Litwy, skład© 
się tak ie  z ochotników niemieckich. U trtf' 
mują jednak, że dowódcą tego korpusu 
jakiś „awanturnik pochodzenia kaukaski eg0*; 
oraz że rząd Gmsld uchyla etą od wszelki©! 
odpowiedzialności za czyny tego korpusu, któ­
ry niesłuszni© połączono z imieniem księ<2® 
Lieven‘a".

Jednakowoż i tym razem twierdzi tutej­
sza misja rosyjska, że operacje arm ji Liven*® 
odbywają się w porozumieniu i pod opiek# 
Wielkiej Brytanji, ż© nawet flota amgielsk® 
przywiozła część wojsk Lieven‘a  na północ i 
oddala ją pod komendę jenerała Judenicza-

Po zatem tutejsza kolon ja rosyjska j©^ 
mocno zaniepokojona układami, prowadzeń©- 
m l przez Liomorowia z Estończykami. .> 
prasie pojawiły się artyikuły, pochodzące •wi­
docznie ze źródła rosyjskiego tej treści, że 
binet Lianozow'a nie ma w swojem groni® 
ani jednego poważnego polityka ro sy jsk ieg©i 

Vże zatem n ie  m a żadnej wagi uznanie niepo­
dległości Estonji prze® Iianozow 'a i jego ®i' 
nistrów.

Z prowiacii
Z  Częstochowy.

(Korespondencja własna).
Dnia 27 swsrpma o godzinie 9-ej rano *©” 

brał się przed biurean powiatu tłum  roboto*'
ków i robotnic z robót publicznych powiato­
wych, wstrzymanych z rozporządzenia miio** 
stra robót publicznych, żądając pracy i wypła­
cenia nadesłanych przez minisierjum na 
pomogi 200 tysięcy marek. Tłum ten nic kon­
kretnego dowiedzieć się niemógł. Z tego sko­
rzystały szumowiny i zaczęły podburzać d® 
gwałtów. Nastrój bojowy wskutek podburz®^ 
stale się wzmagał, tem więcej, że po upływ*© 

i prawi© 2-ch godzin ni© było żadnego rezultat’-!’ 
Wobec tego, że dostępu do powiatu bronił® 
policja, zaczęto „zdobywać" powiat. Po roffi©1" 
waróu kordonu policji, przystąpiono pod si©^* 
wywróciwszy przedtem płot żelazny, stojącJ! 
ua murze, wysokości 75 ctm. Kiedy tłW® 
wdarł się do sieni, stojąca tam policja dal® 
salwę w górę z karabinów. Pd tej salwie ro** 
legła się druga, a  następnie bezładna strzela­
nina, której rezultatem była jedna osoba ©i?®* 
ko ranna w głowę, która zmarła, nie ozyakaW' 
azy przytomności, i  jedna soba lekko w  nog?' 
Gdy się rozległy jęki ofiar, tłum pierzchną" 
Policja twierdzi kategoryczni©, że strzelała ^  
górę. Przy sekcji zabitego stróża Bobrzyósk*6'  
go, który wypadkowo znalazł się wśród tłuto1* 
okazało się, że otrzymał on postrzał w glow?* 
Kierunek kuli wskazuje, że strzelano z 
od przodu w tył od strony lewej ku praweJ7 
Kula osiadła w okolicy móżdżku, pochodó 1 
brauninga.
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Echa mławskie.
Pfrzymalismy list następujący, który gwoli wy­

mienia sprawy podajemy bez zmian.
_ Szanowny Panie Redaktorze 1

_ Przejmie prosimy o zamieszczenie w swojom 
■> lTlem Piśmie sprostowania Magistratu miasta 

Wy 2 Poczynionych Radzie miejskiej i Magistra* 
Uczynionych w numerze 269 „Robotnika" w 

^j^spondeucji własnej pod tytułem „Obrazki

Zmuszeni jesteśmy wyjaśnić, ie  ani Rada miej- 
> ani też Magistrat nic wspólnego z Komitetem 

®®enia pomocy dla dzieci nie mają.
W Mławie został zorganizowany oddzielny po- 

któ komitet pomocy dla dzieci, w otworzeniu 
rego ani Rada miejska, ani magistrat udziału 

Przyjmowały, tylko Zarząd miasta, powodując 
*;rudnymi warunkami materjalnymi komitetu, 

“^talił stałą miesięczną zapomogę po 1.500 mk.
Z przykrością zaznaczyć musimy, że cala ko- 

^®Pondeacja jest fałszywą, gdyż:
t) Ni® na skutek domagania się robotników 

ę j^ s k ic h  przez dwóch radnych miejskich P. F. 
Rada miejska wyasygnowała 1,500 marekS-6W

uniesjęcznie na pomoc dla biednych dzieci, lecz na
Jk'R&k podania ..Powiatowego Komitetu niesienia 
Pomocy dzieciom".

2) N ie Rada miejska zorganizowała kuchnię
dzieci, lecz wyżej wspomniany „komilet".
8) Nic nam nie wiadomo, aby robotnicy oraz 

dni miejscy w liczbie dwóch zaprotestowali prze­
t o  tej akcji.

Co się raś tyczy darów amerykańskich, to na- 
7m obowiązkiem jest zaznaczyć, i e  odzież w tym 
Dle' w jakim została od ministerjum pracy i o* 

* dki społecznej otrzymaną po rozsortowaniu tran- 
Portu w obecności komitetu specjalnego, przekaza- 
- *®stała instytucjom dobroczynnym i za wodo we- 
* Związkowi robotniczemu w celu podziału po- 
?dzy najbiedniejszą ludnością, bez różnicy wy­

dania.
Nie zaprzeczamy faktu, ie  w  otrzymanym tran- 

^*°rcie odzieży znajdowały się ubrania z dziurami,Co Prawdopodobnie upoważniło korespondenta
®Prawę tę przedstawić w kompletnie fałszywera 
**ietle.

Magistrat.

kom

W spiawie 1,753.661 a n d .
Biuro prasowe ministerjum wojny nadsyła nam

ounikat następujący 
Odnośnie do artykułu p. t. „Alarmujące ogfo- 

^®aie'‘ „Myśl Niepodległa" Nr. 461 z dn. 23 sierp- 
la> „Dwuuriljonowe roztargnienie" „Sowizdrzał" 
r- 24 z dnia 24 sierpnia, ogłoszeń w Nr. 222 „Kur- 
V* ^rataw skiego" w Nr. 219 z dn. 13 sierpnia 

”wurjera Porannego", ostrzegających przed naby- 
Cleta czeku Nr. 16673 nas umę mk. 1,753,661 fen. 60, 
^danego  przez Główną Kasę Wojskową na Polską 

,rajową Kasę Pożyczkową, jako nieprawnie pod­
kulonego, jak też odnośnie do wzmianki w „Ga- 
^ i©  Porannej" za Nr. 225 z dnia 18 sierpnia, pro- 

o umieszczenie następującego wyjaśnienia: 
Unia 26 lutego 1919 r. została zawartą umowa 

®a dostawą mundurów dla armji między firmą Pra- 
SzJfier i Lipski a departamentem gospodarczym 
Dl!°. spr. wojskowych za L. 92.

§ 9 tej umowy opiewa: „Należność za dostnr- 
Cz°u© przedmioty umundurowania odbierać będzie 
P- J. Ch. Praszkicr ta  jego pojcdyńezym podpisem
ulł też osoba mająca jego rejentalne pełnomocnie- 

IWo«
Na zasadzie powyższego postanowienia Gł. Ka- 

Wojskowa wypłaciła dnia 12 sierpnia adwokato-
1Przysięgłemu p. Stawskiemu, legitymującemu się 

elenłalnem pełnomocnictwem p. J. Praszkiera, ze- 
*n4n*m rejentalnle przed notarjuszem Słupskim 

. ■14 10 sierpnia za Nr. 155-1 przechowanem obec- 
w akiach Głównej Kasy Wojskowej, należną mu 
'Vnie z tytułu dostawy sumę 2,067,900 mk., z cze- 
1,753.661 mk. fen. 60 czekiem, a resztę gotów- 
(Ks. Gl. str. 11, 162, 1325 i 1326).
Wypłatę zatem należnej za dostawę kwoty u-

•kut. ecznila Główna Kasa Wojskowa osobie upraw- 
° 1&nej 1 należycie się rejenialnie legitymującej.

Po wyczytaniu ostrzeżenia, ministerjum spraw 
°]skowych wszczęło w tej sprawie dochodzenia.któro ustaliły, ie  notatka p. t. „Ostrzeżenie" została 
""osaczoną w pismach przez p. Lipskiego, który 
kić ci wszy się z drugim wspólnikiem p. Praszki©- 

re,n usiłował uniemożliwić mu zrealizowanie czeku.
Wice-minister 

(—) Majowski, gen. ppar.
( Powiedziały jaskółki, że niedobre eą spółki" 

"T k k  sobie widocznie powiedział p. Lipski. Ale 
®czego w komunikacie nie znajdujemy wzmianki, 
y P- Lipskiego za jego psi figiel pociągnięto do 

' Powieózialności? Przyp. Red.).

Emil piilsfa b l M r .  '
Wydział statystyczny rządowy nabył dla po- 

iszczenia biur swoich 5-io piętrową kamienicę 
^  ul- Jerozolimskiej nr. 80 — 80a. Za kamie- 
c.lc9 tę rząd zapłacił 2 1 pół miljona marek. Otóż 
^ awą jest rzeczą, do czego Wydział statystycz- 

f Potrzebuje aż tak wielkiej i kosztownej kamie* 
r .cy’ w której mogłoby się zmieścić całe ministe- 

Czyby Wydział statystyczny nie mógł po- 
Zesta6 na skromniejszem pomieszczeniu, licząc 

z ubóstwem skarbu 1 z głodem
wym

mieazkanio-
e( Warszawie? Działalność Wydziału staty- 
^ycznego dotychczas była nader skromna — uie 
. lc®y paprostu, co Wydział statystyczny zrobił 

Cfcem się odznaczył, aby zasłużyć sobie na taki 
°sMowny gmach.

Ale te „olbrzymie" pretensje Wydziału sta-
fystycznego odbijają się na skórze lokatorów, któ- 
y® rejenialnie wymówiono mieszkania z d. 1 
yczaia 1912 r. Oczywiście lokatorowi© dobrowol- 
l6_nte wyniosą się, bo w Warszawie niepodo-bna 
2iś dostać mieszkania.

Rząd nic absolutnie nie zrobił i uie robi, tby 
w pewnym stopniu złagodzić głód mieszka* 

Oiowy. Natomiast sam pożera mieszkania i domy, 
* więc powiększa jeszcze niedolę lokatorów.

Słos; K lin ików .
W sprawie braku mieszkań.

Dobrze napisał ob. Dobrowolski we wczoraj­
szym „Robotniku', że brak mieszkań dla urzędni­
ków jest klęską, którą w imię choćby dobra Rzeczy­
pospolitej najprędzej zażegnać trzeba. Jednym ze 
środków do tego prowadzących jest istotnie rekwi­
zycja wielopokojowych mieszkań, z których jeden 
a często dwa .pokoje zarekwirowane być mągą.

Nie zwrócono jednak uwagi na inne zbyteczne 
łub na takie zbędne pomieszczenia, które dla bez­
domnych bardzo przy dać by s^ę mogły. Mam na my­
śli liczne kluby i resursy w stolicy istniejące, a roz­
porządzające nadmierną ilością zbytecznych loka­
lów'. Dni klubowych jest tygodniowo jeden do 
trzech, w pozostałe dni lokal© klubowe świecą pu­
stkami. Bez uszczerbku dla panów' graczów, można- 
by kilka pokojów w każdej z tych „resurs" zare­
kwirować. Słyszę, że nie nastąpiło to dotychczas 
skutkiem specjalnych „starań"...

Możnaby leż niejedno biuiro rządowe w takim 
klubie umieścić, a opróżniono w teu sposób ubika­
cje oddać urzędnikom cywilnym.

Dalej zapomniano o wielu nieczynnych fabry­
kach, w których sporo Jest wolnych lokali. Nara- 
zie uruchomienie tych zakładów w pełnym składzie 
nie jest do przewidzenia, przy dobrej woli właści­
cieli nietrudno będzie kilkaset pokojów z tego 
źródła uzyskać. Wykorzystać też wypadnie pod­
miejskie lokal© przy ulepszeniu komunikacji kole­
jek. Nie znaczy to, aby na Łem sprawa była wy­
czerpana. „Szukajcie a znajdziecie" jeszcze więcej.

J. Prosną.

Akcja p r a w i l i *  w H l i t M i t i t
Pracownicy wędliniarscy zbudowali sobie w 

ciągu 8 miesięcy potężną organizację, gromadzącą 
wszystkich robotników pracujących przy wyrobie 
wędlin. Dziś Związek liczy 540 członków, prócz te­
go sekcję pracownic wędliniarskich. Zdobyta po­
prawia pracy i płacy, przez pracowników dala 
przykład pracownicom, że mogą swoje nędzne wa­
runki i krzywdy usunąć tylko przez solidarność i 
silny związek zawodowy.

Na ogólnym zebraniu sekcji pracownic, dnia 
12-go sierpnia, okazało się, że dziś w wielu bar­
dzo firmach pracownico, ,tak zwane ekspedjentki, 
otrzymują od 80-tu do 60-ciu marek miesięcz­
nie. Właściciele zakładów jako sypialnie, dają pra­
cownicom miejsca ustępowe lub kąpielowe, a cza­
sem jedno łóżko w kuchni dla trzech pracownic, 
Ekspedjentki pracują po 10 do 12 godzin w skle­
pach, po tej pracy zmuszane są do robót gospodar­
czych, jak mycie podłóg, noszenie ciężarów, wy­
kończanie robót w warsztatach wędliniarskich za 
pracownika, odnoszenie towaru hurtownikom i t. p. 
prace, nie wchodzące w zakres, ponad sity pracow­
nic. W dodatku pracownico nigdy nie mają odpo­
czynku niedzielnego, nie mają odpowiedniego od­
żywiania, gdyż nie mówiąc już o zlom pożywieniu, 
najczęściej jest ono przygotowane zimne, i zjadano 
w sklepach, podczas targu, bo właściciele nie chcą 
przyjąć większej ilości pracownic, aby sobie nie 
uszczuplić i tak wielkich zysków ze sprzedaży wę­
dlin. Cech majstrów wędliniarskich postanowił za 
wszelką cenę rozbić Związek i wciągnąć pracowni­
ków z powrotem do cechu czeladzi pod opiekę i w 
niewolę.

Pracownice wędliniarskie, chcąc poprawić swój 
byt. w'ystawily za pomocą związku swoje żądania:
9-cio godzinny dzień pracy, uwzględuiając na po­
czątek handel. Płace od 75 do 300 marek miesięcz­
nie. Za czas choroby wynagrodzenie, orlop i nie 
używanie do pracy niewłaściwej.

Do piątku odpowiedzi właściciele nie dali na 
wysławione żądania, w sobotę wybuchł strajk ogól­
ny we wszystkich zakładach.

I
Prced’jaadoiva konferencja radnych P. P. S. 

w Pnbjanieaeh. Dnia 24 sierpnia odbyła się kon­
ferencja radnych P. P. S, okręgu PabJanickiego. 
Obecni byli Iow. radni z Pabfaaio, Zduńskiej Wo­
li i Szadku. Referował tow. Luxemburg z Łodzi o 
socjalistycznej gospodarce miejskiej. Referat był 
wysłuchamy z wielką uwagą i wywołał ożywioną 
dyskusję, w które] poruszano wiele bolączek i 
braków dotychczasowej gospodarki miejskiej. 0- 
prónz tego przyjęto regulamin frakcji radnyah, u- 
tworzonych w wymienionych wyżej miejscowo­
ść-! ach.

Konferencja pozostawiła na kilkudziesięciu o- 
bectiych radnych Jaknajlepszo wrażenie. Wkrótce 
odbędzie się konferencja radnych okręgu łódz­
kiego. , >

Tow. Łopuska proszona Jest o zgłoszenie się 
dziś w godzinach 11 — 1 i 4 — 8 do Sakretarjatu 
Generalnego P. P. S. w celu porozumienia się z 
tow. Sochackim w ważnej sprawie.

Centralny Wydział kaUura.1 nm-nrfwia|owy P.
P. S. W czwartek o jjodz. 8 w lokalu Uniwersy­
tetu Ludowego (Obożna nr. 4), odbędzie się ze­
brani©-Wydziału z referatem tow. Karpowicza. U- 
praaza się o punktualne przybycie.

Wydział pośredniczy w sprowadzaniu przez 
pTowi.ncjon.alne organizacje książek. Pomaga w 
organizowaniu bibijotek, dostarcza katalogi, u- 
dziela wskazówek.

Przystępując do organizowania arohiwum 
kulturalno-oświatowego Wydział zwraca się do 
tow. tow. z gorącą prośbą ofiarowania mu ma'e- 
rjslów, druków, dostarczania publikacji; pisma 
partyjne i organizacje prosimy o przysyłanie nam 
numerów, egzemplarzy wydawnictw i t. d.

Do członków Komitetu dzielnicy Ochota! We 
wtorek, dnia 2 września r. b. o godz. 7-ej punk­
tualnie odbędzie się -w lokalu dzielnicowym, Al.

Jerozolimskie 93, .posiedzenie Komitetu dzielnico­
wego. Proszony jest o przybycie tow. Mamczar.

Do członków Komitetu dzielnicy Powiśle! 
Dziś, o gode. 6-ej w lokalu dzielnicowym, Obożna 
nr. 4, odbędzie się posiedzenie Komitetu dtzielni- 
cowego. Proszony jest o przybycie tow. Paszkow­
ski.

Do członków dzielnicy śródmieście 1 Dziś, o g. 
8-ej punktualnie w lokalu dzielnicowym, Al. Jero­
zolimskie nr. 56, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy, na którym tow. Zaremba wy­
głosi odczyt na temat: Zasady socjalizmu.

Do członków Komitetu dzielnicy Mokotow­
skiej! W czwartek, dnia 4 b. m. o godz. 7-ej odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego. 
Sprawy b. wrażne. Adres: Bagatela 12a.

Do członków dzielnicy Grochowskiej! Dziś, o 
godz. 6 min. 30 w lokalu dzielnicowym, Prądnicka

Tow. tow. dr. Grzegorzewska i Kazimiera
Dulęba proszeni są również o przybycie.

„Scena i Lutnia Robotnicza". W środę, o g.
6 i pół w klubie, Leszno 53, pierwsza próba z 
„Tkaczy". Praed próbą tow. Sokolirz wygłosi sło­
wo wstępne: „Do coego dąży scena robotnicza". 
Uprasza się członków o punktualne przybycie.

Powązkowski Klub robotniczy, Żytnia 24. We 
wtoreic, dnia 2-go września o  godz. 7 i pół waocz. 
odbędzie się odczyt tow. Irmy. Wstęp wolny.

W środę, dnia 3-go września o godz. 7 i pól 
wiecz. odbędzie się walne zebranie członków Klu­
bu. Proszeni są wszyscy członkowie o punktualne 
przybycie.

Kronika,
nr. 4, tow. Kwaśnik wygłosi referat o sytuacji po-
litycznej. , stwa pomocy ofiarom wojny zawiadam ia, że

.•* S hiletv ’ -

Na Ak&demję Śląską. Zarząd Towarzy-

Do członków Komitetu (Melnicy Czyste! Dziś, 
o godz. 7-ej w lokalu dzielnicowym, Wolska 64, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego. 
Proszeni są o przybycie towarzysze: Marcel i  Wi­
cek.

Do członków Komitetu kolejowego! W czwar­
tek, dnia 4 .września, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu kolejowego w lokalu O. K. R., Al. Jero­
zolimskie nr. 56.

I tnlcz
Samozwańczy delogaoi.

Okazuje się, że na zwołany zjazd robot­
ników  cukrowni przez nieupow ażnionegd do 
tego sekretarza żółtych związków, p. Radlić- 
kiego, przyjechali delegaci samozwańcze. Za­
rząd Związku robotników cukrowni w Lubli­
nie, ani robotnicy tejże cukrowni, na zjazd 
delegatów n ie  wysyłali. Przypuszczenia na­
sze, że wydelegował ich N. Z. R., albo sam 
„jeneralny kolega sekretarz" okazały się słu­
szne. Co do innych 3-ch cukrowni, spraw a 
się wyjaśni.

Lowico-wy blok akademicki urządza w środę,
dnia 3 września wieczór polityezno-dyskusyjny z 
referatom na temat: „Stosunki wewnętrzne w no­
wopowstałych państwach". Początek o godz. 7 i 
pół wiecz. w lokalu Pol. Stronnictwa Ludowego 
przy ulicy Hortensji nr. 7. Koledizy i  koleżanki 
proszeni są o liczne przybycie.

Odczyty o Śląsku. W ciągu bieżącego tygod­
nia odbędą się w klubach robotniczych następują­
ce odczyty o Śląsku:

We wtorek: Klub Wolski, Wolska 44. — Ob. 
Sempołowska, godz. 7. We wtorek — Klub „Ocho-

bilety do Piiharm onji na niedoszłą w niedzielę 
Akademję bląską, ważne są  do Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa, gdzie A kadam ja ta  się  od­
będzie. W łaściciele ich w dn iu  odczytu, t. j.

!w nadchodzący p iątek , poczynając od godziny
10-ej rano, mogą je  wymienić na  odpowie­
dnie w  Kancelarji Muzealnej, a na godzinę

! przed Akadem ją w  kasie Muzeum.
Sprzedaż cukru. Wskutek zmndejszoineg® do­

wozu cukru kupony cukrowi© z okresu ubiegłego 
| 101 w sklepach miejskich przedłuża się do nad- 
f chodzącej soboty, t. j. do dnia 6 b. m. włącznie.
} Realizowani© kuponów cukrowych * okresu 

102 rofflpocznie się w dniu 9 września.
Sprzedaż sacharyny. Do sklepów miejskich 

dostarczona została aacbaryna, którą nabywać 
można przy normie — jedna tutka sacharyny w 
w' kryształkach na kupującego za mk. 1.50.

Bułka tarta. Białą bulkę tartą sprzedają aa-* 
stępując© sklepy miejskie: Plac Trzech Krzyży 8, 
Krucza 26, Dobra 61, świętojerska 34, Wronia 57, 
Hala Targowa na pl. Witkowskiego, Kopernika 
25, żelazna 44, Sienkiewicza 1 i na Pradz© — 
Stalowa nr. 43.

ta", Aleje Jerozolimskie 93 m. 20. — Ob. Wej-
chert-Szymanowska, godz. 7.

We czwartek: — Klub „Czerniakowski",
Czerniakowska 108-200. — Ob. Orsza-Radlińska, 
godz. 7 wiecz. We czwartek — Klub proletarjacki, 
Leszno 53, godz. 7 wieoz.

W piątek: — Klub Powązkowski, Żytnia 25.— 
Ob. Wejchert-Szymanowska, gode. 7.

Wolski Klub Robotniczy (Wolska 44). We 
wtorek, dnia 2-go września o goda. 8-ej obyw. 
Sempołowska wygłosi odczyt na temat ,,0 Górnym 
Śląsku", Prosimy o liczne przybycie. Wstęp wol­
ny. Zarząd.

Bezpartyjny Z wianek Klubów Robotniczych,
Dziś, we wtorek, o godz. 8-ej w lokalu Klubu pro- 
letarjaokiego, Leszno 53, odbędzie się zebranie 
komisji statutowej Związku. Przedstawiciele od 
Klubów Rob. proszeni są o punktualne przybycie.

Nożownicy, szlifierze, ślusarze, pracujący w
warsztatach nożowniczych proszeni są o przyby­
cie na zebranie ogólno do lokalu Związku meta­
lowców^ Leszno 53, na godz. 7 wlecą, dnia 9-go 
b. m. w sprawie omówienia podwyżki płacy.

Stawcie się jaiknajliczniej!
Zarząd warszawski Związku Polskiej Mło­

dzieży SoejaHstyemoj m yw a wsrystkidh członków 
Związku do stawienia się w Sokretarjaci© Związ­
ku, Al. Jerozolimskie nr. 56 m. 4 międay godz. 
6 — 7 w sprawie bardzo ważnej.

Biuro informacyjno- wedbumkow© Związku 
Polskiej Młodzieży Socjalistycznej zawiadamia, ie, 
po wysłaniu pierwszego oddziału młodaieży na 
Górny Śląsk,, przyjmuje zapisy w Sekreter j am e 
Związku, Al. Jerozolimski© 56 m. 4 w godzinach 
międizy 11 i pół — 1 i pół i od 6 — 7 w.

Baczność kelnerzy! Nadzwyczajno zebrań!© 
Związku zawód, kelnerów oddziału warszawskie­
go odbędzie się dnia 3 września t. J. w środę, o 
godz. 12 w nocy, gmach Panoramy „Wum“, ulica 
Karowa. Sprawy bardzo ważne.

Kolejno posiedzenie Wydeitelu Wykoinmwrze-

Ceny i normy. W  bież. okresie sklepy miej­
skie sprzedają: na kupon A 1 funt ©oil ciemnej ca 
35 fen., na kupon C 1 funt cykorji za 1.60 fen. Bez 
kart: kawę żołędziową — l  funt 1.25 fen„ kawę 
żywnościową 1 funt za 2 mk., sól białą 1 funt — 
45 fen., bulkę tartą 1 funt za 250 fen., sacharynę 
1 rurkę ra 1.50 fen„ mydło toaletowe 1 kawałek 
za 2 mk., mydło koalinow© 200 gr. za 1.60 fen. i 
zapałki na okazaniem paszportu 1 pudełko za 15 
fen.

Chleb żytni. W okresie bieżącym sklepy miej­
c i e  i składnic© chlebów© wydawać będą ludności 
na karty wyłącznie chleb żytni — po 6 funtów na 
osobę i kartę. Przy nabywaniu chleba muszą być 
ściśle przestrzegane numery składnic i serje. W 
I tygodniu wydawane będą 3 funty chleba na ku­
pon I i 2-funtowy i w 2-im tygodniu — 3 funty 
na kupon 3-funtowy. To siamo dotyczy bearobot- 
Jiych. Bezrobotni płacić mają za chleb I ©erji od­
cinkiem chlebowym nr. 8 i aa chleb II serji — od­
cinkiem nr. 7 legitymacji K. P. B. Ciężko pracują­
cy otrzymują również po 6 funtów chleba.

Pamiątka po A. Mickiewiczu. W dolinie Mic­
kiewicza w Kowinie stwierdzona została obecność 
dużego kamienia wysokości metra, który został 
podmyty przez rzeczkę Girstupis i obecnie znaj­
duje się na powierzchni ziemi. Kamień ów był 
bezowocni© poszukiwanym przez Niemców w 1915 
roku. Na gładkiej stronie kamienia można odróż­
nić wyraźnie dużą gwiazdę u góry a pod nią dwie 
litery A. M. U dołu z lewej strony widnieje na­
pis: 1 maj 1823 r. ^

Niewątpliwie jest to pamiątka po Adami©
Mickiewiczu.

Poszukiwani© rodziny. Dwaj bracia Konstan­
ty i Kazimierz Baranowscy z b. Kowieńskiej gub. 
pow. Kowieńskiego ze wsi Narownikiazki podają 
do wiadomości swej rodziny, że są żywi i piroszą 
o wiadomość pod adresem: 15-ty pułk strzelców 8 
dywizjk 2 ba tal jon, 5 kompanja Baranowski Ka­
zimiera, Nr. 37661. Polowe poczta nr. 3(6.

IHbljotoka ońd. Krasińskich od poniedziałku 
otwarta jest dla publiczności w zwykłych godzi­
nach, od 9 rano do 2 po południu codziennie i 3 
nazy -w tygodniu od 5 l pól do 7 i pół wiecz. (po­
niedziałki, środy i piątki).

Wzburzenie wśród ureędników. Mimo uchwa­
ły Sajmu co do wypłacania wszystkim urzędni­
kom państwowym dodatku drożyźnianego licząe 
od 1-go lipoa — urzędnicy ministerjum spraw za­
granicznych dotychczas nie otrzymali dodatku 
tani za lipioc, ani na sierpień! Z tego powodu pa­
nuje wśród urzędników oburzenie z powodu tego 
rodzaju wykonywania uchwał Sejmu. Najgorzej 
na tem wyszli urzędnicy, liczący na tę kapaninę,

go Komisji Centralnej Klas. Z w. zawód, odbędzie < której otrzymać nie mogą za swą pracę, podczas
gdy pieniądze na różne intn© „tajemnicze celo" w»ię we wtorek, dnia 2-go września, w lokalu Kom. 

Contr, o godz. 0-©j popołudniu. Prosimy o przy­
bycie punktualne wszystkich członków Wydz. Wy­
konawczego.

Tow. kolejarze! Delegaci do uregulowania 
płac (pensji, premji i t. p.) i aprowizacji proszeni 
są o przybycie w czwartek, dnia 4 września o g.
6-ej wieczór, w lokalu al. Jerozolimskie nr. 56.

Rada delegatów kolcjaruy.
Roboteiwjr Wydział wyehowtwm dtdecka i o* 

plold nad niein (Towas-zystwo Klubów Dzieci Ro­
botniczych miast i wsi). Zebranie Zarządu odbę­
dzie się jutro, w środę, dnia 3-go września, w lo­
kalu kancelarji Towarzystwa, Czysta 4 m. 13 o 
gedz. 8-ej wiecz. (punktualnie). Na porządku 
dziennym: 1) Stosunek do wydziału ©pield nad 
dreckirm  robetnlczem pirzy komisji centralnej 
Zw. Zerw., 2) Zebran.1© wrJhtft, 3) Komisja rewizyj­
na, 4) Mieszkanie, 5) Wolne wnioski.

Ze względu na ważność punktu 1 wszyscy de­
legaci związków zawodowych i kooperatyw pro­
szeni są o punktualne przybycie.

związku z Doniklnem 1 Co. płyną...
Kto zgubił. Łódzki© dowództwo iamtdarmerji 

®ałw iadamia o znalezieniu walizy z rzeczami w dn. 
18 sierpnia r. b. w pociągu, który przybył z Ka­
lisza o godz. 5-ej min. 30 rano. Poszkodowany 
cechc© się zgiosić do tut. dowództwa żend, od­
dział śledczy, Łódź, Ceglełniana 19 w godzinach 
od 8-ej rano do 5-ej popoL

Wystawa R. G .0. Zarząd schroniska R. G. O. 
na Pradze zawiadamia, i© w dniach 6, 7 i 8 b. m. 
odbędzie się wystawa prac pozaszkolnych i war­
sztatowych wychowanków schroniska i Bursy w 
lokalu Schroniska przy ulicy Wołowej mr. 34.

Wystawę zwiedzać można: w dniu 6 września 
o godz. 4 — 7 pp„ w dn. 7 — od g. 10 r. do 7 w„ 
w dn. 8 od godz. 10 r. do 7 wiecz.

Rejestracja inwalidów. Dnia 1 września roz­
pocznie się rejestracja inwalidów w lokalu przy 
ulicy Leszno nr. 140.

Rejestracji podlegają: A. inwalidzi cywilno- 
\ wojenni, t. j. osoby cywilne, któro doznały pod-

____
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ems wojny, Heząe od dania 28 lipca 1914 r. usz­
czerbku na zdrowiu, powodującego zmniejszenie 
zdolności do pracy na skutek: 1) wypadków wo­
jennych na terenie walk, 2) zarządzeń państw 
zaborczych i nieprzyjacielskich na terenie wojny, 
na uchodźtwie i przy internowaniu, 3) oiężkich 
warunków lub wypadków niesaczęśliwych na ro­
botach przymusowych podczas okupacji i na u- 
ehodztwie i 4) zarządzeń wfadz polskich wojsko­
wych na terenach wojny. B. Inwalidzi pracy. Ł j. 
pracownicy najemni we wszelkich daedzinach ży- 
eia gospodarczego, którzy zostali poszkodowani na 
adrowiu naskutek wypadków nieszczęśliwych 
pirzy pracy, niezależnie od wydarzeń i zarządzeń 
■wojennych. C. Pozostałe po inwalidach cywilnych 
najbliższe rodziny — żona i dzieci (ślubne i nie­
ślubne) do lat 15-tu.

Iirwalidzi-żotaierse rejestracji nie podlegają.
Spekulacja wełną. Oddział urzędu walki z li­

chwą 1 spekulacją w Lodzi został powiadomiony, 
Se niejaki Icek Rozental, zamieszkały przy uL Śre­
dniej nr. 84, zajmuje się stale niedozwolonym taj­
nym handlem wełną. Wszczęte dochodzenie dało 
wynik pomyśłny. Funkcjonariusz oddziału łódzkie­
go zatrzymał Icka Rozemtała w Kole, gdy dhciał on 
tam przemycić około 1500 fun. wełny potnej. Śledz­
two wykazało, źe Rozental istotnie od dłuższego 
czasu zajmował się handlem wełną. Stwierdzono, 
će od kwietnia r. b. przewiózł on do Łodizi około 
8000 fun. wełny, sprzedając ją po cenach wyśrubo­
wanych, gdyż sam płacił na prowincji po 7 mk. i 
więcej aa funt, podczas gdy cena, określona przez 
Wydział surowców, wynosi 5 mk. Zatrzymaną weł­
nę zasekwestrowano. Oddział urzędu walki z lichwą 
ł spekulacją w Łodzi prowadzi dalsze dochodzenia 
w tej ciekawej sprawie.

(m) Zabójstwo policjanta. Nocy wczorajszej, o- 
koło godziny 11-ej, gdy szeregowiec 4-go koraisa- 
ijatu  policji państwowej. 854eta4. Stanisław Ja- 
•iński wracał ze służby do domu, przy ulicy Pa­
wiej nr. 92, na rogu ul. Okopowej i Pawiej, u wy­
lotu placu „Nędza*-, podeszło doń dwóch mężczyzn, 
z których jeden wystrzelił z rewolweru.

Gdy Jasiński ranny upadł, zabójca dał do le­
żącego już Jasińskiego jeszcze dwa strzały, poczerń 
uciekł wraz z towarzyszem.

Ranny w policzek i szyję Jasiński zmarł 
przed przybyciem lekarza Pogotowia. Jasiński po­
zostawił żonę i dwoje dzieci. W listopadzie r. ub 
powrócił z wojska, e w grudniu wstąpił do poli­
cji. Motywy zabójstwa niewiadome. Dochodzenie 
prowadzi urząd śledczy i 3-ci komisarjał.

Ucieczka s internatu. Wczoraj z internatu dla 
sierot bezdomnych przy ulicy Ogrodowej nr. 27 
podczas spaceru zbiegli umieszczeni w tymże za­
kładzie Abnam Gliksman lat 9 i Chaskiel Gliks- 
man, lat 8.

Tajna gorzelnia. W domu nr. 22 pray ulicy 
Franciszkańskiej przodownik 4-go komisariatu P. 
P ,  Makowiecki, wykrył w jednym z mieszkań u- 
rządzenie do prowadzania gorzelni. — Z dokona­

nych oględzin widać, i© w lok-du tym była prowa­
dzona gorzelnia, właściciela jej jednak nie ujaw­
niono. Śledztwo w toku.

Pożar. Wczoraj w domu nr. 195 przy uliey 
Wolskiej w sklepie spożywczym, należącym do 
Szai Rottenberga, z niewiadomej przyczyny wy­
nikł pożar. Pożar pnaed przybyciem straży ognio­
wej ugasili mieszkańcy tegoż domu.

(m) Kradsieże nie wykryte. Przy uliey Tamka 
nr. 31 z mieszkania Antoniny Moszczyńskiej za 
pomocą dobranego klucza skradziono bieliznę po­
ścielową. nakrycia stołowe, różną męską i dam­
ską garderobę, biżuterię oraz 400 mk. gotówką. 
Poszkodowana oblicza straty na 9umę 15.000 mk.

— Maksymilianowi Mienejerwskieimiu (Sena­
torska nr. 8) skradtzaono wi tramwaju linji „5“ 
portfel z 800 mk.

— Mieczysławowi Niżyńskiemu (Czerwonego 
Krzyża nr. 6) w tramwaju linji „5“ skradziono 
520 mk., oraz dowody osobiste.

— Sza,ii Gsynwaidowi (Moskiewska 38) skra­
dziono w tramwaju linji „5“ 180 mk. oraz dowo­
dy osobiste.

— Eleonorze Baumgartowej (Bracka 12) pod­
czas bytności w sep ii siu skradziono bieliznę po­
ścielową wart. 800 mk.

(m) Zamach samobójczy. Bronisła wa Ms no­
wi cz, lat 20, nigdzie nie meldowana, w zamiarze 
samobójczym usiłowała pozbawić się życia. Przy- 
seyna rozpaczliwego kroku niewiadoma. Despe­
rat kę pozostawiano na miejscu.

(m) Stroiły na nliey. Na ulicy Powązkowskiej 
niejaki Ludwik Krzyżanowski zaczął strzelać z 
karabinu. Sprawcę strzałów aresztowano.

(m) Napady, rabunki i poetrzaly. Na rogu ul. 
Sok a i Tamki na pnoechodzącego Wacława For- 
naiczyka (Solec nr. 58) napadło kilku osobników, 
którzy pobili go i zrabowali 200 mk. oraz dowo­
dy oęotśete. Poszkodowany o napad oskarża mię­
dzy tanemi Aleksandra-Wiktora Smolarka, które­
go aresztowano.

— Na ul. Siennej nr. 9 napeldln ięto i postrze­
lono w prawą rękę 56-letnią Małgorzatę Batora, 
którą opatrzył lekarz Pogotowia.

— Na ulicy Granicznej nr. 10 napadnięty zo­
stał żandarm z cytadeli, 26-let. Kazimiero Zalesz- 
ezuk i odniósł rany kłute w brzudh, prawe pod­
udzie i esoło. Pogotowie po opatrunku przewiozło 
Meszczuba do szrpitala Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

(m) Na ginuwctyce. Podczas ćwiczeń gimna­
stycznych w a*li ToW. pracowników handlowych 
przy ulicy Zielnej nr. 2ó. Jakób oadkiewicz. lat 13, 
upadł tak fetałnię, że złamał prawą goleń. Pogo- 
fcowie przewiodło chłopca do domu.

(m) Pod kołami pociągu. Zamieszkały przy 
ulicy Złotej nr. 43, Antoni Truskolaski, lat 43 
dostał się wczoraj po południu pod koła pociągu 
■wprost ul. Burakowskiej na Powązkach. Koła wa­
gonu zmiażdżyły prawe udo. Truskolaskiego prze­
wiozło Pogotowi© do szpitala Dzieciątka Jezus 
gdzie wkrótoe zmarł.

(m) Tramwajarz pod dorożką. Na placu
Trzech Krzyży dorożka zawadziła skrzydłem kon- j 
duiktora tramwajowego, 36-letniego Walentego O- j 
rzechowskiego (PLac Witkowskiego nr. 6), który j 
doznał potłuczenia klatki piersiowej. Nieprzytom­
nego Orzechowskiego, po opatrunku w aptece, Po­
gotowi© praewioało do szpitala Dzieciątka Jezus.

Centralny Zwiąiefe Zawodowy lelnorśw
*  O d d z i a ł  W a r s z a w s k i ,  i m

wzywa wszystkich członków na Nadzwyczajne Zebranie, d. 3 września t. j. w środę, 
godz. 12 w nocy, w gmachu Panoramy (WUM), ul. Karowa. Stawcie się członkowie

wszyscy! ZARZĄD.

(m) Obława na złodziejów i paserów-. W o- 
farębie 14-go komiisarjatu na Pradze dokonano o. 
bławy na paserów, w wyniku której aresztowano 
23 osoby, w tej liczbie kilku złodziejów oraz kil­
ka osób do sprawdzenia. U aresztowanych pase­
rów: Cha;ma Grosfelda (Sawodeka nr. 11), Sym- 
chy Arona Wojnickiego (Szwedzka nr. 6) i Ruchli 
GoMbruch (Stalowa nr. 43) znaleziono biduterję 
złotą i srebrną: 5 asgarków, 7 pierścieni, 2 me- 
daijony, 2 pary kolczyków, bransoletkę i torebkę 
srebrną oraz 2 kawałki płótna, 2 kawałki made- 
polarim, bieliznę męską i pościelową i kosi jurny 
damskie. Wseystki© te rzeczy celem sprawdzenia 
pochodzenia zabrano do urzędu śledczego.

Z  s ą d ó w .
Ech» zajść podceas pochodu.

W dm. 5 stycznia r. b. endecja zorganizowała 
w Warszawie pochodizik antirządowy, podczas 
którego -wynikły pewne żabcia.

Według zeznań funflcc-jouarjiiszy żandarmie rji 
ma caele grupy ludzi, którzy podarli Sztandar, po- 
wailili na ziemię jednego z ucaestników i wyda­
wali głośne okrzyki „niech żyje roąd ludowy, 
precz z dziadami-* i t. p_ był Antoni Kucharski, 
którego raresstowano i pod sąd oddano z art. 122 
kod. kar. za udział w Zbiorowisku, które z pobu­
dek nienawiści klasowej dopuściło się gwałtów i 
uszkodzenia mienie.

Sąd okręgowy skazał K. na 1 rok więzienia, 
a na 9kutek skargi jego sprawę tę świeżo rozpo­
znawał sąd apelacyjny.

W miejsce adw. Beremsona. który z tytułu no­
wego stanowiska w Waszyngtonie nie staną! do 
rozprawy, obronę wnosił adw. M. Ettimger, dowo­
dząc, że atu 122 nie może tu mleć zastosowania: 
nie można wałki partyjnej pomiędzy stronnictwa­
mi „narodowymi** a socjalistycznymi (przy o- 
skarżonym znaleziono legitymację P. P. S.), uwa­
żać za walkę klasową. Wprawdzie teorje socjali- 
styoEne sprowadzają wszelką walkę polityczną do 
walki klasowej, niie moo© jed'noCaze n® tym stano­
wisku stanąć sąd. Jeśli prawodawca wyraźnie mó­
wi o zajściach wynikłych z pobudek klasowych, 
plemiennych i wyznaniowych, pomijając niena­
wiść partyjną, nte wolno rozszerzać prawa na 
zajścia wynikłe z nienawiści partyjnej i politycz­
nej wbrew jego brzmieniu.

Sąd apelacyjny Kucharskiego z zarzutu prze­
stępstwa przewidzianego w art. 122 uniewinnił, 
sk&zująo go jednocześnie na kilkutygodniowy a- 
reszt za zakłócenie spokoju publicznego, lecz na 
mocy amnestji Naczelnika Państwa karę tę daro­
wał, ndkiazująe bezzwłoczne uwolnienie oskarżo­
nego z więzienia.

Teatr i muzyka.
TEATR POWSZECHNY.

„Azja Tuhaj-Bcjowicz*', sztuka w 4 akiach z po
wieści Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski**, prze­

robił na scenę J. N. Popławski.
Dyrekcja teatru Powszechnego wznowiła 

znamy melodramat, przeróbkę z powieści niedaw­
no zgasłego pisarza. Publiczność przyjęła sztukę 
życzliwie. Pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę 
dyrekcji, że zmienianie tytułów jest rzeczą nie­
dopuszczalną, jako wprowadzanie w błąd publicz­
ności. Tytuł nadany przez insoenizatora brzmi: 
„Pani Wolodyjowska**, natomiast pozwolono sobie 
nazwać sztukę inaczej, odwracając przez to uwagę 
widiza specjalnie od głównej postaci. Melodramat 
powyższy jest świetną gafcrją typów szlacheckich, 
doskonałe scharakteryzowanych. Dyr. Potrzebiń- 
ski dołożył wszelkich/ starań, aby inscenizowana 
sztuka Sienkiewicza otrzymała należytą oprawę 
sceniczną. — Tatara Aizję, ukrywającego się pod 
maską oficera, miłującego do szaleństwa główną 
bohaterkę dramatu, odtworzył z ekspresją, dobrze 
podkreślając podłość charakteru Wacławski, który 
jednak posiada wadę przekrzykiwania roli, co 
męczy jego i publiczność. Z prostotą i wdziękiem 
odegrała Baśkę Bronowska, Wołodyjowskiego 
subtelnie odtworzył Krotukki, zaś zabawnym Za­
głobą był Puchalski. Reszba ■ zespołu nieźle była 
zgrana, za wyjątkiem Józefowicza, który zupełnie 
źle zrozumiał niewolnika Haiima. Tańce układu 
Pawłoskiego urozmaicały przedstawienie. Reżyse- 
rja Wacławskiego staranna. Z .  Halicki.

Teatr Polski. Dziś „Miss Hobbs'*.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Warszawianka** i 

„Sędziowie-*. Rolę Chłopic kiego odegra p. Szy­
mański. Jutro „Szpieg**,

W sobotę premjera interesującej sztuki w 4 
akt. Bałailla ,,Czar“. Główtne role wykonają pp.: 
Pi chor, Mojdirowicszówna, Zelwerowicz, Skarżyń­
ski i  Kochanowicz. Sztuka grana będzie bez sufle­
ra. Reżyseruje Aleksander Zelwerowicz. Dekora­
cje nowe AL Kozłowskiego.

Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewicaęta“ ■ 
pp. Messatówiaą i Ćwiklińską.

Teatr Praski. Dziś „Podróż po Warszawie".
Letni teatr Powszechny. Dziś Tnhsd

Bejowicz**. W antraktach kanoerL

R ta

Apollo | Brabla. Monte Obrlsto
Marszałkowska 106.

Passe partout i bilety ulgowe nieważne.
J^ga^serj^wedhKnjteśmiertelnegc^^

U B W. Wyższej Szkole Realnej Założonej przez Komitet Polski F. 0. U. w tloshwie w r. 1915 zostającej pod kierownictwem Ut. Giżyckiego
rozpoczęły się e g z a m i n a  w s t ę p n e  i p o p r a w k o w e

i  trwać będą do dira 1 0  w r z s ś ^ i a  o d  9 —2 - 
O dniu rozpoczęcia lelccji nastąpią osobne ogłoszenia.

W ielki Kino

B A J §€ A
Ż e l a z n a  61.

W Arc)

I mai
franc

» „B -

Arcydzieło kine­
matograficznej 

francus wytwórni
ci P a th ć“ .

Hr. Monte-Christo Wykonany przez najwybitniejszych artystów teatru , ,V a n d e v i l l e (ł M -lle
N e lly  C a m s o n ,  L . M a th o t  teatru „ G y m n a z e 11 L. C e la s  i G a v a t .

Według nieśmiertelnego Al. D u m asa (cjca)

Swlerzbę I c t l ]
radpkalnio

KREM od ŚWIERZBY

H u l s u n a * 1
1) nsuw* takową szybko i radykalnie w ciągu 5-ciu  dni 
9 )  nie zawiera części stałych
8) przy wcieraniu całkowicie wchłania, się w skórę 
4j posiada miły zapach.

Lecząc szybko i pewnie jest tanim.
A pteka JANA Mf£R9CZEG0| B ed n a rsk a  róg F u n n aA sk iej. 
C ena 7 m k. 5 0  fe n . Ż ąd ać w s z ę d z ie .

Skład na Łódź: L u b czyń sk i, L u to m iersk a  21. 3238

Bila Miejska w Ziaf:kis;-Boli miana Soatars
n a  o b s a t f x e n ie  p o s a d y  B u rm i& łrz a
Pensja miesięczna 1000 mk. i  200 mk. dodatku droży- 

żnianego.
Befiektanci, mający praktykę samorządową winni złożyć 

do dnia 17 września r. u. do Magistratu miasta Zuuńskiej- 
Woli podanie, wystosowane ■ do Bady Miejskiej oraz curricu- 
lun  yitae.

Zduńska-Wola, d. 80 sierpnia 1919 r.
3835 Przewodniczący Rady Miejskiej J a n  N iw iń sk i.

.Wydawca: Naczelna Rada Polskiej Partii Socjalistycznej,

„tairin“
S lla ir s z a łk o w s k a

poleca świeżo nadeszła:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnoas (face a main), oryginal­
ne „Giilette“ -a p a ra ty  i wazel­
ina inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

P I A N I N A
Zagraniczne i krajowe 

okazyjna sprzedaż 
Magazyn Pluzys .ny 
N o w y -św ia t 58 ,
róg Ordynackiej.

S T A N I A Ł Y
sprzedaż hurtowa

ł detaliczna 
£klad fabryczny

Gaisria 78.

W ysiadł i  d r u k  numer 18 „GŁOS BUNOU"
TREŚĆ: Śląsk Górny.—Zagraniczna polityka Pol­

ski.—Żydzi w Polsce I.—Z zagadnień rucha zawodo­
wego.—Na marginesie.—Solidarność tryumfuje.—Kroni­
ka wolności.—Poale-sjoniści „rehabilitują" się.—Koope­
ratywa robotnicza „Jedność". 3337

Palta damskie
na nadchodzący sezon od 300— 
400 mk. własnego wyrobu. Ka- 
jiucyńsda 13, w. 2, róg Miodowej

Plats to f e n « »
za zużyty papier, gazety, m aku­
latury, obcinki, książki buehal- 
teryjne i t. p. K rólew sk a  39, 
m . 12, na parterze, t e l .  145-91.

06ŁOSZM DROiłNŁ

«l!ai?aTUłl Jubllersko-Zegar- 
[fayuijii mistrzowski pole­
ca wielki wyoór zegarków naj 
lepszych firm złotych srebrnych 

czarnych i budzików. Obrączki 
ślubne, pierścionki, koiszyki, 
najnowsze lasoay. Ceny mzkie. 
Przyjmuje reperacje tanio i do­
brze. Gutmacher, 21 Smocza 21.

do pisania używane,
 j  różnych s y s t e m ó w
kupno — sprzedaż. Feliks Kon, 
Złota 27-33. Telefon 254-81.
m a szm

nimminiń tanio suknie letnie 
UlldiyjiliC bluzki, płaszcze oraz 
zimowa palta, kołnierze, tńufki 
Pracownia krawiecko-kuśnierska
Br. Unkiewicz, Hoża 54. 3291
i n ą p j J  do władz, sądowo, ad- 
( u J u u l  ministracyjne w spra­
wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze­
pisywania. Biuro „Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej.
Ołjjifnr Bugsoni kuśnierz wyko- 
iilHIlil nywa wszelkie obstalun- 
ki i przerabia zniszczone futra. 
Leszno Nr. 18 m. 12 d. Wejście 
frontowe.___________  3194
In Im sztuczne, korony, wyjmo- 
Ł P l  wanie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład 
dentystyczny Twarda 46, róg 
Złotej. 2954

i i m i i  siania o & T
we. Złota 62 mioszkania 9.

(IlinUfiO 1 Pantofl® płócienne UUUnIC zupełna wyprzedaż od 
lb mk., oraz prunelowe tanio. 
Nalewki 9, sklep. 3293

binokle, ściśle zasto­
sowane do k a ż d e g o  

wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47t  — róg 
Marszałkowskiej 3057

M o ,  KOI,a „swoisto"
Zórawia 40 ra. 2. Telefon 211-96 
poleca: mydła toaletowe, od 2—. 
lecznicze Malinowskiego, oraz 
francuskie 1 angielskie Ban de 
Lya. Wodę kolońską od #. — 
leśną, chinową, Vegetal. Pudry 
od 2.—Farby do włosów, pomad- 
ki, kremy, fiksatuary, Bliksir 1 
pastę do zębów, lakier i ołówki 
do paznogei, przybory do manu- 
cure, grzebienie, klamry i szpil­
ki do włosów Lusterka kie­
szonkowe, szczotki do włosów 1 
ubrań, szczoteezkl do zębów. No­
wości szczoteczki patentowane 
do paznogei Hurt i detal. Ko­
operatywom, sklepom znaczne 
ustępstwa. 3322

dokumenta piekar­
skie i legitymacje 

człunkowskie P. P. S. ua Imię 
Bronisława Kojek. Za odniesie­
nie 20 mk. Źródłowa 3 m. 1. 
Legitymacja wydana przez 0. K. 
R. w Nasielsku. 827*

Bed aktor naczelny dr. Feliks Perl


